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P I O T R K O W S K I

S A M O Z A T R U C IE
na tle wątroby

Samoza trucie byw a przyczyną w ielu  d o leg liw ości (bó le  artretyczne, łamanie 
w kościach, bóle  głow y, wzdęcia, odbijania, bóle  w wątrobie, niesmak 
w  ustach, brak apetytu. sw ędzenie skóry, skłonność do obstrukcji, plamy, 
i w yrzuty na skórze, skłonność do tycia, m dłości język ob łożon y l. Trucizny 
w ew nętrzne wytwarzające się w e własnym  organiim ie, zanieczysczają krew 
niszczą organizm i przyśpieszają starość. W ątroba i nerki są organami Oczysz­
czającymi krew i soki ustroju. 20-letnie dośw iadczenie wykazało, źe zioła 
lecznicze « C H O L E K I N A Z A “  H . N i e m o je w s k i e g o  jako żółcio  - m o­
czopędne są naturalnym czynnikiem odciążającym  soki ustroju  od  trucizn 
własnych. Bezpłatne broszury otrzym ać można w  Laboratorjum  fizjologiczno 
chemicznym .C h o le k in a z a * *  H . N i e m o je w s k i e g o  WlFIZlWI N. »Wiat 5.
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P. Prezydent w Wielkopolsce
Dostojny Gość zwiedził nowoutworzone zakłady parcelacyjne

Powiat szamotulski, przeżył 
swój wielki dzień, witając Gło- 

Państwa na terenie nowo­
utworzonych osad parcelacyj- 
tych.

Pan Prezydent Rzplitej spę- 
^ił noc w pociągu salonowym 

stacji kolejowej we Wron­
ach. Wraz z P. Prezydentem 
któremu towarzyszyła jego mai 
*onka, przybyli m. in min. Roi 
^ctwa Poniatowski, wicemini­
strowie Wierusz -  Kowalski i 
Prószyński, prezes N.I.K. Krze 
^•ński, gen. Schally i adiutanci.

Na dworcu przywitali Dostoj 
nego Gościa i jego świtę woje­
woda poznański płk. Maruszew 

dowódca O. K. gen. Knoll- 
*»°wnacki i kompania honoro- 
J'4 jednego z poznańskich puł- 
^  piechoty.

Korowód samochodów udał 
na teren w Nowej Wsi, 

^Krótko przed przyjazdem P. 
rezydenta przybył J. E. Ks. 
^rd. Hlond w otoczeniu licz- 
nego duchowieństwa.

Na spotkanie Głowy Państ- 
** Wyszedł osadnik Kaczrna- 
,ek> który powitał go ehlebern 

solą, wygłaszając powitalne 
•Omówienie. •

mszy św.( Ks. Kardynał 
ftytnas dokonał uroczystego po 
znęcenia nowoutworzonych o- 

' Wygłaszając krótkie przemó 
“ «nie okolicznościowe.
.3  kolei zebrał głos p. wojewo 
7* Mar usze wski, witając p. Pre 
¿£ er>ta i min. Poniatowskiego, 

włodarz Wielkopolski. Po 
o®1 przemawiali prezes Moraw 
£ l> Mikołajczyk oraz reprezen- 
^ c i  osadników wielkopol- 
*ięh i pomorskich.
Po przemówieniach Pan Pre- 

Went wraz ze świtą przeszedł 
^ied frontem delegacyj rolnt- 
j ych, po czym nastąpił objazd 
^ jed zen ie  osad rozparcelowa

nego majątku państw. Nowej 
Wsi.

O pomyślnym wyniku przepro 
wadzonej tutaj akcji parcelacyj 
nej i zadowoleniu obdarzonych 
ziemią i własnym warsztatem 
pracy osadników, świadczyły

najwymowniej ich uradowane 
twarze i spontaniczne wybuchy 
wdzięczności, jakimi witali Pa­
na Prezydenta i ministra Rolni 
ctwa na progu każdej zwiedza­
nej zagrody, pokazując z nieu­
krywaną dumą rezultaty twar

dej pracy własnych rąk i plo­
ny wzorowo uprawianych za­
gonów.

Po krótkim odpoczynku w 
gmachu zarządu stadniny pań­
stwowej, Pan Prezydent spożył 
skromny posiłek w towarzyst-

Rzesza domaga sie kolonii?
Dawne obszary w Afryce musza byi zwrócone

LONDYN . W  kołach poli* 
tycznych Londynu utrzymują, 
ie w posiadani« rządów brytyj 
skiego i francuskiego znajdują 
się nieoficjalne na razie postula 
ty niemieckie w sprawie kolonii 
Postulaty te mają być nie 
długo opracowane jako formal 
ny memoriał, (który będzie prze 
dsrtawiony zainteresowanym rzą 
dom. Niemcy wysuwać mają 

1) zwrot wszystkich daw­
nych kolonii niemieckich v: A« 
fryce, znajdujących się pod kon 
trolą mandatową. W . Brytanii 
i Francji, a więc Togo, Karae* 
run, Tanganika i Południowo * 
Zachodnia Afryka.

dących pod kontrolą mandato* I równikowej, co łącznie z tym 
wą W . Brytanii, nastręczał nie terytorium, które znajduji się 
przezwyciężone trudności, Nie» pod kontrolą mandatową Fran
mcy gotowe byłyby zrzec się 
ich za odpowiednią kompensa* 
tą innych terytoriów kolonial* 
nych w Afryce, ale terytoria te 
musiałyby być pod wzlędem 
wartości równoznaczne z teryto 
riami dawnych kolonij niemiec* 
kich, a poza tym stanowić zwar 
tą całość terytorialną, a nie po* 
srcrcgólr-c nięsrwiązane ze sobą 
i porozrzucane po Afryce odcin 
ki.

3) Niemcy gotowe byłyby ja 
ko rekompensatę przyjąć odpo 

I wiednie obszary Konga Fran»
2) gdyby zwrot kolonii, bę* I cuskiego i francuskiej Afryki

Pamiątkowa szabla
w darze gen. Bortnowsklemu

cu płk. Becka po czym odbyła 
się defilada przed gen. Bortno 
wskim.

CIESZYN. Dziś odbyła się 
w Cieszynie Zachodnim wielka 
uroczystość wojskowa. Oddzia 
ły wojskowe, wchodzące w 
skład samodzielnej grupy ope­
racyjnej „Śląsk“ wręczyły swe 
mu dowódcy generałowi Bort- 
nowskiemu pamiątkową szab­
lę dla upamiętnienia objęcia 
Śląska Zaolzańskiego przez 
Wojsko Polskie.

Uroczystość odbyła się o go

cji stanowiłoby jedną całość te 
rytorialną na zachodnim wy< 
brzeżu Airyki.

4) Niemcy rezerwują sobie 
prawo wybudowania baz zamor 
skich i lotniczych na terenie 
swych posiadłości kolonial* 
nych i z prawa tego zrezygnują 
tylko wówczas, jeśli również 
W . Brytania i Francja wyrzek* 
ną się swych baz w Afryce.

wie przybyłych z Warszawy o- 
raz z województw poznańskie­
go i pomorskiego gości w licz­
bie ok. 200 osób, którzy następ­
nie zwiedzili stadninę i jej u- 
rządzenia.

Na krótko przed zapadnię­
ciem zmroku Pan Prezydent w 
otoczeniu swej świty, przedsta 
wicieli władz i instytucyj rol­
niczych odjechał do Wronek, 
skąd udał się pociągiem spe­
cjalnym w drogę powrotną do 
Warszawy.

Uroczystość pobłogosławie­
nia nowego wielkopolskiego sku 
piska osiedleńczego przez naj­
wyższego Dostojnika kościelne 
go Polski, którą uświetnił swym 
udziałem najwyższy Dostojnik 
Państwa, przeobraziła się w po 
dniosłą manifestację uczuć pa 
triotycznych tego elementu, któ 
ry, zrośnięty z ziemią ojczystą 
na własnym zagonie, trwardą 
ręką i hartem ducha rolnika poi 
skiego tworzy i mnoży nleprze 
mijające wartości narodowe.

Słuszne postulaty węgierskie
zostaną bezwzględnie zrealizowane

BUDAPESZT- Premier Inire • względów nie udałoby się nam 
dy, przyjmując przedstawicieli I skłonić do przyjęcia propozy* 
prasy, oświadczył im co nastę*' 
puje na temat noty węgierskiej, 
wręczonej dzisiaj w Pradze.
_ — Nie tracimy nadziei, iż mo 
żliwym będzie załatwienie za»

f '¿dnienia w drodze pokojowej, 
eżeli jednakże z jakichkolwiek

przyięcia propozy* 
cyj węgierskich prawdziwie po 
kojowych, wówczas rząd wę* 
gierski byłby niezłomnie zdecy 
dowany do zrealizowania 
swych słusznych postulatów 
wszystkimi środkami, jakimi 
rozporządza naród.

Terror czeski wzmaga sie
BUDAPESZT. Węgierska A- 

gencja Telegraficzna donosi z 
pogranicznych miejscowości, iż 

dżinie 12-tej w południe na pla władze czeskie terroryzują lud

Hankau w rękach Japończyków
IM Basta

tw PK lO . Agencja Domei do 
1;0 Główna kwatera cesarska 
ł^ m fcu je , że wczoraj o godz 

9 jednocześnie wkroczyły
w  L-nki
w"skie j japońskie okręty za* 

portu.
'* Prilrt*cy japońscy opowiadaią

ww m orzu  p łom ien i

Hankau wojska rządowe jast*,®:
i^tnicy japońs,, _r--------- ,,
SiciJe dzielnice Hankau płoną 
\y **8ólnie silne pożary szaleją 

jPotnoenej części miasta
W l ? ny iaP°ńs^ieHo *tóra zabezpiecza mia* 

ęprzed wylewem rzeki Han. 
l<jt hińczycy zniszczyli wszyst* 
c*yill,Qsty. Utrudniło to Japoń* 
njL ° m ostatnie operacje i opóź 
^ ¡.ykrcczen ie do miasta. W  

Szekau wybudowano 
ty j^iOryczny most, przez któ 
kj yr:eszły na drugą stronę rze 

jJ**?frtse kolumny japońskie. 
¿ta*/113*3 obawa, iż Chińczycy 

* groble i tamy na rzece 
co groziłoby poważnym

tyjskich, którzy zdołali w porę 
usunąć podłożone materiały wy* 
buchow* z większości gmachów 
państwowych i banków. 

Korespondent Reutera, który 
odwiedził dawną koncesję japoń 
ską, stwierdził, iż wysadzono w 
powietrze konsulat japoński i ja* 
pański urząd morski.

Ulice miasta są zupełnie pu* 
»te, tylko co pewien czas ukazu* 
je się na nich osamotniony prze* 
chodzień.

Gmach, w którym mieściły się 
urzędy Kuomintangu, ciągle je* 
szcze płonie. Nie wygasły jesz* 
cze również płonące zabudowa­
nia wielkich zakładów mctalur* 
gicznych. W  pobliżu dawnej 

zje. W  dzielnicy, gdzie znajdo* głównej kwatery Czang*Kai*Sze 
wała się znaczna część urzędów, ■ ka również szaleją jeszcze poża*

niebezpieczeństwem całemu mia 
stu wraz z międzynarodową 
koncesją. Zajęcie grobli na rze* 
ce Han przez Japończyków u* 
daremniło zamiary chińskiego 
dowództwa.

H A N K A U . Około 1000 cu* 
dzoziemców, którzy znajdowali 
się w Hankau w chwili wejścia 
wojsk japońskich, znalazło schro 
nienie w specjalnej dzielnicy ad* 
ministracyjn&j miasta, nie objętej 
działaniami wojennymi. Pośród 
cudzoziemców nie ma ani zabi* 
tych ani rannych.

Pożar, który szalał przez całą 
noc, nad ranem zaczął wygasać. 
W  niektórych częściach miasta 
iłychać jednakże jeszcze eksplo

Ludność rusińska atakuje oddziały wojskowe
ność w Kassa,

W miejscowości Ipolyszalka 
aresztowano i skazano na 14 
dni więzienia 3 miejscowych 
mieszkańców za słuchanie emi­
sji radia budapeszteńskiego.

Czesi opuszczają już miejs 
cowości nadgraniczne.

Nad linią graniczną bez przer 
wy krążą samoloty czeskie, za­
puszczając się częstokroć dale­
ko w głąb terytorium węgier­
skiego.

W wiosce rusińskiej Hetyen

dzy ludnością u oddziałami czes 
kich żołnierzy. Zbuntowani Ru 
sini zaatakowali żołnierzy czes 
kich, strzelając do nich z kara­
binów 1 strzelb 1 zmuszając Ich 
w końcu do wycofania się Zbun 
towana ludność podpaliła licz­
ne zabudowania. W okolicach 
Beregszaszu, pomimo obecnoś­
ci znacznych sił wojskowych 
czeskich, ruch powstańczy poz­
wija się w dalszym ciągu. Czesi 
kilkakrotnie używali przeciw­
ko powstańcom karabinów ma-

doszło do ostrych starć pomtę- \ szynowych.

Nota rządu praskiego
w r ę c z o n a  p o s ł o w i  W ę g i e r

PRAGA. Całodzienne obra 
dy rządu poświęcone sprawie 
noty węgierskiej, doręczonej w 
poniedziałek przed południem 
czeskosłowackiemu ministrowi 
Spraw Zagranicznych Chvalko* 
vsky'emu przez posła węgiers* 
kiego w Pradze dr- Wettsteina, 
zakończyły się około godz. 22« 
ej. O  wyniku obrad wydano na 
stępujący komunikat urzędo» 
wy:

„Rząd czechosłowacki odbyłwysadzono w powietrze tylko Iry. Deszcz, który pada przeszło ____ r_ _______ _ _____  ,_
kilka gmachów. Zawdzięczać to 120 godzin, pomaga w gaszeniu we wtorek posiedzenie, na któ 
należy oddziałom marynarzy bry. I1 pożarów. rym przygotowana została od*

powiedź na notę węgierską 
przekazaną rządowi praskiemu 
w poniedziałek. Notę tę mlnłs* 
ter Spraw Zagranicznych Chval 
kovsky doręczył w ciągu środo 
wego popołudnia posłowi wę 
gierskiemu w Pradze.

W  wyniku obrad rząd ustalił 
zasady, na których oprą oię dal 
sze rokowania w sprawie zmia* 
ny granic. Ze względu na zwy« 
czaję dyplomatyczne treść po* 
stanowień Rady Ministrów nie 
zostanie opublikowana przed 
doręczeniem odpowiedzi” ,.



Rokowania po’sko-fzeskle
sa na dc

.W kołach politycznych u trzy* 
muje się przekonanie, że rokowa 
nia polsko * czeskie w sprawie 
ostatecznego ustalenia granic są 
na dobrej drodze. Rozmowy to« 
czą się w Pradze i zostaną w naj» 
bliższym czasie ukończone. U» 
chodzi już dziś niemal za pewne, 
że do plebiscytu nie dojdzie. Na 
podstawie wzajemnej umowy 
granica zostanie wyrównana. 
Przypuszcza się, że Czesi zde»

e drodze
Jak już donosiliśmy kilkakro* 

tnie polskie pretensje w sprawie 
Czadu, Spiszą i Orawy nie są dy 
skutowane z Pragą. Stoimy bo» 
wiem na stanowisku, że decyzja 
w tej mierze zależy od Slowaaji. 
Delegat rządu słowackiego pos. 
Sidor, który bawił w Warsza­
wie, oświadczył, że Spisz i Orawa 
na pewno nie spowodują poważ 
niejszej wymiany zdań między 
Słowakami a Polakami. Dał w

cydują się na ustąpienie nam kil ten sposób do zrozumienia, że z 
ku okręgów kolo Bogumina, te* chwilą kiedy Polska postawi wo» 
go najważniejszego węzła kolejo bec rządu słowackiego na po» 
wego, w zamian za co oddamy rządku dziennym swoje żądania, 
Czechom kilka okręgów zamiesz rząd słowacki przystąpi z pełną 
kałych przez Czechów. I gotowością do dyskusji na ten

' temat.

Rosja Jest bezsilna
Znamienna opinia dziennikarza portugalskiego

LIZBONA. Dziennik „O  Se
culo" w artykule redakcyjnym 
p. t. „Legenda, która się ror» 
wiewa” omawia siłę militarną 
Sowietów.

Autor stwierdza, że montowa 
na przez 20 lat legenda o sile 
Sowietów, w końcu rozwiała 
się. Zgodne opinie amerykan» 
skich i angielskich rzeczoznaw» 
ców stwierdzają, że masowo 
przysyłany do czerwonej Hisz» 
panii, do Chin i do Mandżurii 
ca bardzo drogie pieniądze ma» 
terial wojenny nie zdał egzami»

W  związku z pracami regulacyjnymi, podjętymi przez Zarząd Miejski w Warszawie, a pote» 
gającymi przede wszystkim na odsłonięciu piękna naszej stolicy, reprodukujemy makietę, 

przedstawiającą plac Zamkowy wraz z Zamkiem Królewskim, po regulacji.
nu.

Zachowanie się Moskwy pod 
czas konfliktu czesko » niemiec 
kiego, niepowodzenia w Man» 
dżurii i nieudane wystąpienie 
wobec Polski, nie wskazuje na 
nic innego, jak tylko na sła< 
bość.

Autor dochodzi do wniosku, 
że w Sowietach nie ma ani lot» 
nictwa, ani wojska godnego te» 
go miana, ani też odpowiednie»
[go materiału wojennego i że So
wiety nie są zdolne stawić czo* | ska pozdrawia związki faszy 

!ła żadnej armii nowoczesnej. I stowskie, które będą obchodzi-
BMnuaDBdMamumMMaHMa ammmmmmmmmmmammmmmmmmtmmm

Rada Faszystowska
zebrała sie nad pizswjdnirta/an JiJisuliniigi

ły 20 rocznicę zwycięstwa w at wą i polityczną, która znajduje 
mosferze odbudowanego impe- konkretny wyraz w pakcie wło

RZYM. Pod przewodnictwem 
Mussoliniego odbyło się posie­
dzenie Wielkiej Rady Faszystów 
skiej, na którym powzięto trzy 
następujące uchwały:

1) Wielka Rada Faszystów-

Arabowie protestują gorąco
przeciw  interwencji St. Zjed loczanych

JEROZOLIMA. W arabskich prezydenta Roosevelta, organi-1 i członkowie kościoła palestyń-
zacje arabskie wysłały dopeszc J ko -  amerykańskiego) wysłalikołach Palestyny oburzenie z 

powodu jednostronnego wystą­
pienia Ameryki na rzecz Żydów 
,w Palestynie wzrasta z dnia na 
'dzień.

,W związku z wystąpieniem

protestacyjne do premiera 
Chamberlaina i do ministra ko- 
lonij Mac Donalda. Arabowie 
wyznań chrześcijańskich (kato­
licy, protestanci, prawosławni

Japonia odbuduje Chiny
Tak twierdzi min- Itagaki

PARY2. Komentując zdoby» 
cje Hankau, minister wojny Ita» 
gaki oświadczył korespondent^» 
wi Havasa w Tokio, że po upad» 
ku Kantonu i Hankau, Czang- 
Kai»Szek jest tylko małym do» 
wódcą lokalnym o bardzp ogra» 
niczonych możliwościach.

Minister Itagaki stwierdził, że 
Japonia nie zmniejszy swych wy

siłków, dopóki nie zdoła odbu« 
dować nowych Chin i dopóki 
nie powstaną trwałe podstawy 
dla stałego pokoju na Dalekim 
Wschodzie. Nie spoczniemy, do 
póki tych postulatów nie zreali» 
żujemy. Jeśli się to okaże po» 
trzebnym, mówił min. Itagaki, to 
wojska nasze obsadzą najbar* 
dziej zapadłe kąty Chin.

Najsilniejsze lotnictwo
posiadać będą Siany Zjednoczone

Stany Zjednoczone zamierza* 
ją wybudować przynajmniej 
7.000 samolotów. Liczby te rze 
komo znajdują potwierdzenie 
w kołach oficjalnych.

N O W Y  JORK. Waszyngtoń 
skich korespondent „New York 
Herald Tribune” donosi, ii rząd 
Stanów Zjednoczonych jest zde 
cydowany rozbudować swe si» 
ły lotnicze w ten sposób, by 
ilościowo i jakościowo przewyż 
szały lotnictwo jakiegokolwiek 
¡nnego kraju.

W Hiszpanii spokój
SALAM AN K A. Kwatera 

wojsk gen. Franco komun;kuje, 
że na wszystkich frontach nie za 
szło nic godnego uwagi.

K U P O N  N A

BEZPŁATNA 
PORAD! PRAWNU

Dla tsrvskania noradv nalezv 
przedstawić dwa kupnnv

również depeszę, w której piszą 
m. in.

Przewódcy Arabów chrześci­
jan jak najostrzej protestują 
przeciw wtrącaniu się Ameryki 
w sprawy palestyńskie i jej in­
terwencji na rzecz Żydów. W 
imię uczuć ludzkich, uczciwości 
i zasad chrześcijańskich stara­
my się, aby kraj, w którym 
Chrystus żył i nauczał, nie był 
wydany tym, którzy go ukrzy­
żowali. W innej depeszy Ara­
bowie stwierdzają, że nigdy nie 
ścierpią panowania obcego na­
rodu na swej ziemi. Żądają po­
za tym natychmiastowego wpro 
wadzenia w życie uchwał kon­
gresu muzułmańskiego w Kai* 
rze i przedsięwzięcia kroków ca 
lem przerwania przelewu krwi. 
W zakończeniu depesza ponow­
nie protestuje przeciwko inter­
wencji amerykańskiej.

Odpisy tych telegramów w 
dniu dzisiejszym mają być dorę 
czone konsulowi generalnemu 
St. Zjednoczonych w Jerozoli­
mie.

15°Ie(ie ogfoszenia republiki
obchodzone bedzie uroczyście w Turcji

STAMBUŁ. Od dłuższego triumfalne. Lotnictwo będzie re< 
już czasu są w całej Turcji czy» prezentowane przez 200 samolo* 
nione wielkie przygotowania do tów.
uroczsytego obchodu 15»ej rocz» 
nicy ogłoszenia republiki.

W  większych miastach kraju 
odbędą sie z tej okazji w dniu 
29 października rewie wojsko» 
we z udziałem organizacji przy» 
sposobienia wojskowego, harce» 
rzy i innych. W  Ankarze i Stam 

bule wznoszą trybuny i łuki

N i e b e z p i e c z n y  f u r i a t
zdemolował dancing

zdemolował lokal dancingu 
„Lengning“ przy ul. Długiej. 
Dębiński wybijając szyby po­
przecinał sobie żyły u obu rąk. 
Z powodu wielkiego upływu 
krwi stan Dębińskiego jest po­
ważny.

W szpitalu miejskim w Byd­
goszczy przebywa niebezpiecz­
nie ranny bezrobotny 33-letni 
Franciszek Dębiński, który w 
przystępie furii, wywołanej 
nadmiarnym użyciem alkoholu,

W  Ankarze jest spodziewany 
przyjazd z całego kraju k.lkuna 
stu tysięcy delegatów i gości.

......

rium rzymskiego.
2) Wielka Rada Faszystow­

ska pozdrawia 20 tysięcy osad­
ników, którzy w pierwszy dzień 
roku 17-go ery faszystowskiej 
opuszczą porty włoskie, udając 
się ku brzegom libijskim, by za­
nieść tam ducha imperium i po­
tęgę pracy ojczyzny faszystow­
skiej.

3) W trzeciej uchwale Wiel­
ka Rada Faszystowska z okazji 
zwycięstw, odniesionych przez 
siły zbrojne japońskie w Kan­
tonie i Hankou, przesyła swe 
pozdrowienia i życzenia Japo­
nii, z którą naród włoski jest 
związany głęboką i szczerą so­
lidarnością ideologiczną, ducho

sko -  japońskim.
Wielka Rada Faszystowska u- 

waża, iż 16 lat działalności fa­
szystowskiej całkowicie prze­
mieniło warunki polityczne i 
duchowe Libii. Wspomniawszy 
o ciągłych dowodach wierności 
ze strony ludności muzułmań­
skiej, która znalazła swój szczyt 
ny wyraz w dobrowolnym u- 
dziale zdobycia imperium. Rfl' 
da ogłasza, iż cztery prowincje 
Libii wchodzą obecnie w skład 
terytorium narodowego i po­
stanawia, że specjalne ustawy 
określą nowy statut ludności li' 
bijskiej. Będzie to przedmiotem 
obrad następnego posiedzenia 
Wielkiej Rady Faszystowskiej-

Palestyna w ogniu walk
Liane wyroki śmierci

JEROZOLIMA. Trybunał 
wojskowy skazał na śmierć ter» 
rorystę arabskiego, z pochodzę 
nia Egipcjanina. Naczelny do» 
wód ca wojsk brytyjskich w Pa 
Iestynie, gen. Naining, zatwier» 
dził prócz tego karę śmierci, na 
jaką zostali skazani czterej pow 
stańcy, oskarżeni o udział w za 
bójstwie, popełnionym w Tybe 
riadzie.

Z  różnych miejscowości Pale

styny napływają wiadomości ® 
aktach terroru i sabotażu. W  
nocy oddział powstańców us^o 
wał zaatakować lotnisko w Ly“  
da.

Władze wojskowe • nakażą»* 
całkowitą ewakuację wiosek, P° 
łożonych w pobliżu HaiffY' 
W ojsko wraz z policją dokon* 
ło w Haiffie na wielką skale ref 
wizji w domach, zamieszkały^ 
przez Arabów.

Turcja interesuje się
s p r a w ą  P a l e s t y n y

STAMBUŁ. Prasa istanbul» w Kairze, 
ska ujawnia ostatnio coraz więkj Pisma tureckie są przekonań*' 
sze zainteresowanie sprawą pale że walka o Palestynę będzie pij® 
styńską. Dzienniki tureckie o» j wadzona przez Arabów z cą>« 
mawiają zwłaszcza projekt Ira-. energią i że wszystkie kraje ara& 
ku rozwiązania kwestii palestyń1 skie udzielą swego poparcia tn*5' 
skiej oraz decyzję kongresu pan 1 ralnego i dyplomatycznego Ar* 
arabskiego, odbyiego niedawno,bom palestyńskim.

Próline loty
miedzy Europa i Ameryka

LIZBONA. Zostały zakoń» I Torkiem- Wszystkie próby ^  
•czone próbne loty celem utwo» I ły j>ię dobrze, 
rżenia linii lotniczej pomiędzy 
wyspami Azorskimi a Nowym

Szło: my nad Bałtykiem
Rybacy b!ora udział w akc?i ratunkowej

Szalejący od kilku dni północ» 
ny sztorm na Bałtyku atakuje 
brzegi Półwyspu Helskiego. Po» 
ziom wody napędzonej wiatra» 
mi podniósł się znacznie. W  kil» 
ku miejscach fale, dochodzące 
do 5 metrów wysokości poważ» 
nie uszkodziły chroniące pólwy» 
sep wydmy — specjalnie zaś ko 
lo Chałup i Kuźnic.

W  Kuźnicach zagrożone zo»j 
stały poważnie nowo postawi o* *

ne łazienki. Urząd Morski zmo» 
bilizowal do akcji ratunkowej 
rybaków, którzy pracując w nie 
przemakalnych ubraniach poło» 
wowych, faszyną i workami pia­
sku zakładali wyrwy. W  wyrwy 
nałożono oko!o 3 wagonów fa» 
szyny i blisko 1000 worków p a» 
sku, ratując w ten sposób Kuź» 
nicę od zalewu.

Obecnie sztorm słabni*

Czas przelotu z Amervki * 
Azory i odwrotnie trwał za K* 
żdym razem od 11 godz i 
min. do 16 godzin, w zalezn® 
ści od wiatrów. Ostatnie do­
loty odbyły się z Berlina dó 
wego Jorku i odwrotnie. C«* 
orzelotu był 24 godz. i 20 
dzin. Próby wykazały zur*'ni 
możliwość otwarcia reęularfl^ 
' omunikacii na linii Lizbona 
Azory — New Jork. „LufthaJ 
sa” używała do nrób wodnoP* 
towce Blohm und Voss, 
trzone w cztery motory D'-**6
ûno* t-MSamolot, który dokonał

Berlin — New Jork i z
tem, był marki Fokker cz*ef(^
motorowy.
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Wesoły
Kącik

Ciągle narady dynlomatów
Czesi w ola orzeczenie mocarstw, niż plebiscyt

Z d z i ś
Spotkałem kolegę z czasów 

^Ołnych, Zdzisia.
Bardzo się na mój widok ucic 

Nie widzieliśmy się bo­
ston już z rok.

—< Zagramy w bilard? — za­
oponował. — Mam akurat 
*°lną godzinkę.

^  Z przyjemnością!
. doszliśmy na bilard. Partia 

ciekawa. Bardzo przyjem- 
nam się grało i kiedy minęła 

^ in a  Zdziś z prawdziwym 
odstawił kij.

77 Niestety, muszę już o 
ĵść. .'A' pograłbym jeszcze ■; 

^ Îką przyjemnością.
~~ No to graj!

Kiedy, uważasz, wybie- 
się dziś na ślub. Muszę się 

rofóf} ogolić, przebrać... Pie- 
pląie mi się nie chce iść, nie 
b̂ję tych uroczystości familij-

Nó to-nie thodż! . .
. Nie -wypada.-- Przyrzek- 

że będę i nie-lubię robić 
^odcw, Ą'Ie tia. «amą • myśl* it? 
pta-iflję̂ terafc 'nabijać • wet ftak 

"ttywraą kbszulę, ciarkimnie 
Pi*echÓd24r •"  '* •
■ tWfcęe 'gwizdnij na teń ślub- 
^iWimy-Jeszcze trochęl ? 1

z  zakłopotaniem padra- 
Pł* «ę^w.głowę.
I *" -Kiedy, widzisz... przyrzek- 
^w-pjtzj-kro mi...

na ślubie bywa-wie- 
. goścL- Nawet nie zauważą, 

^•■liie m a r ■- 
"-tAło mogą-zauvważyjć. 

i^^Wiąc^pł-z^y okazji powiesz, 
^*»chflirowaL .•. 

się,«krzywiŁ 
Nie dobrze. • Nie uwierzą, 

je  jestem zdrów jak

®riajdzaesz inną: w y m ów ­
k i  musiał w yjechać, że cię 

siłą zatrzym ał.«
-irozjaónił się zadowolo- 

^  «> «W łvi-| v.-t
To jest nieałcl Powiem, 

x ^ i e  kolega aiłą zatrzymał, 
iw ^ ą ł  w pokoju i nie chciał 

He>-he! Zwalę wszystko

Dobrze! —* zgodziłem się. 
^ feżesz  zwalić!,,Więc gramy

^Natufalniel ' j • * "■ '■■■ 
^ liś m y  do późnej nocyr

^^aju tiz  t rana odwiedził 
^  jaki  ̂ starszy pan.

Czy to pan —  spytał głii- 
'-7 przetrzymał wczoraj do 

b4̂ *knocy. .swego kolegą, pa- 
J^zisUwa? i 1- 
^  Tak, ja! 

iW *-nie puścił go pan na
O.S'- v  «-’-••i«*'.. 1

^ 1 Zdziś się źle 
był usposobiopy do za- 

Al^’, go zatrzymałem. 
™ mam właściwie przy-

Pan spojrzał, na mnie

Według ostatnich wiadomo* 
ści x Pragi zdaje się być przesą­
dzonym zwrócenie się rządu cze« 
skiego do wielkich mocarstw o 
arbitraż w sprawie Rusi Podkar» 
packiej. Czesi wolą więc orze» 
ęzenie mocarstw aniżeli plebi« 
scyt.

Opinia europejska jest już w 
tej chwili dostatecznie uświado» 
miona i doskonałe rozumie zna» 
czenie wspólnej granicy polsko» 
węgierskiej. Jak to już podkreśli 
liśmy jedynie Rzesza Niemiec» 
ka trzyma się w pewnej rezerwie. 
Ostatnie rozmowy* zdają się 
świadczyć o tym, że i Berlin zo­
stał przekonany.

W iochy bez zastrzeżeń popie» 
rają nasze i węgierskie stanowi» 
sko. Niemiecki min 
Ribbentrop, który

nej wątpliwości, że tam właśnie 
prysną ostatnie lody.

Wizyta rzymska niemieckie» 
go ministra spraw zagranicznych 
ma bardzo duże znaczenie. Nie 
należy bowiem przypuszczać, że 
rozmowy dyplomatyczne ograni» ‘
czą się do jednego tematu. W  tej g° P°sma^u-

chwili jest jeszcze wiele spraw ! 
płynnych, które wymagają stabi» 
tizacji. " Oficjalne postawienie

f>rzez Rzeszę żądania zwrotu ko» 
onii straconych na mocy Trak» 

tatu Wersalskiego nadaje wizy» 
cie rzymskiej jeszcze specjalne»

i V t t Ä
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Parowiec niemiecki płonie
990 osób w  groźnym  niebezpieczeAstwie

Rzymu będzie miał okazję prze» ■ 
konać się o tym- I nie ulega żad»1

Na pokładzie wielkiego nie­
mieckiego parowca transocea­
nicznego „Deutschland“, który 
w dniu 20 b. m. opuścił Bremę 
w drodze do Nowego Jorku, wyv 
buchł we wtorek wieczorem 

spraw zagr. I wielki pożar. O godzinie 23-ej 
udał się do ¡przejęte zostały sygnały S.O.S.

nadane przez parowiec „Deut­
schland“, który znajdował się

w odległości 230 km. na połud­
niowo - wschód od przylądka 
Race (Nowa Funlandia). Wśród 
12  parowców, które pośpieszyły 
będącemu w niebezpieczeństwie 
transatlantykowi znajdował się 
również wielki parowiec nie­
miecki „Bremen“.

Według doniesień radiotele­
graficznych załoga „Deutsch-

PRZY 'CIERPIENIACH wątroby, żołądki, kiszek, nerek łub pęcherza stosuje się S O  K 
Ś W I Ę T O J A Ń S K I E G O  Ziel* Magistra E D W A R D A  GOBIECA, Warszaw», M iodowa 14.
A ptek i.i drogerie. . ..

Pomoc Rosji dla Chin
13 0 0  oficerów sowieckich w  armii chińskiej

Ogólna liczba oficerów w Chi 
nach obliczana jest na około 
1.300 osób. Panadto w 26-ciu 
garnizonach sowieckich znajdu

G I E Ł D A
kursy bez

^ / f t ó m  ojcem narzeczonej

Jjarzeęjpńejf l 
'Täk! V "- - -■ - 1
^.arzeęjp

^ ä k t  Właśnie'wczoraj miał 
™pyć ich* • "

1

ślub.

z^ia z .moją córką! 
pąną nie,1 doszedł do 

“^#'7? ? an skompromitował 
0ł ł ,.ęu0ją córkę i, pan mi za

liłSW/ *V’ tfV ’ >W
f  ir -m n ą y-

100
»»ł^ ich

Tendencja utrzymana
większych zmian-

S A L U T Y  
DoUr 529, Fr. franc. 14.14, Fr. szw 

120..‘15, Funt ang. 25.25, Guidea gd.
90.75, Korona czeska 10.10, M. niem. 
srebrna 89.,

D EW IZY 
Belgia 90, Holandia 289^0, Lo»» 

dyn 25.35, N. Ibrk .  kabel 5.32. Pa. 
ryt 14.20, Praga 18.25, Stlokholm 
1J0.50, ^ru-ajcari^a 120,85, . . , 

PAPIERY P R C k^ H N T O ^  
Dolarówka '4f.75: J pr. inwest I cm

83.75, II cmi.' 85; 4 pr. konsolid. 63, 4 
i pól proc. po  i .  65.75, Kon* 
wers. 6S.75, 4 i pó l pr. LZZ 64, S pr. 
LZW. 1933 r. T4.‘25, 5 pr. LZ Lodzi 
1933 r. 65.7S.

AKCJE
B, Pol& i 125.50, Warsz. Cukier 37JO 

Warsz. Wegieł 35 JO, M odrzejów
20.75, Rudzki 11.90.

R A D I O
W A R S Z A W A  I (Raiiyn) 

CZW ARTEK  DN- 27. K. 38. R. 
<•30 „Kiedy ranne" 6.35 Gicnnasty« 

ka- 6.50 Muzyka , (płyty). 7.00 Drien« 
nlk poranny^ 7,15 Muzyka (płyty). 
8.00 Audycja dla szkół. 8.10 — 11.00 
Przerwa. 11.00 .M oniuszko — pi«w« 
ea dawnych ■czasów'’ —  poranek mu 
zyczny. 11 ¿5  Płyty. 11.57 Sygnał cza 
su. 12.0-T Audycja południowa. 1S.00
— 15.00 Przerwa. 15.00 Świat w ko< 
lorach — pogadanka. 15.15 Kłopoty i 
rady: „K azió nic chic jeść". 15.30 
Muiyka obiadowa. 160<) Dziennik 
południowy. 16.05. W udoroości go» 
spodarcze. 16.15 „W  hucie szklanej"
— pogadanka dla m łodzieiy licealnej. 
16.35 W  muzykalnym domu. 17.20 
Społeczeństwo siaków 1—  poeadanka. 
17.30 Nasze pieśni. 18 00 Audycja dla 
wsi. 18.30 O  tytułach' utworów mu* 
zyczoych gawęda. 19.00- Koncert 
rozrywkowy. 2035 Audycje informa 
cyjpe. 21.00 Na czym poł;ga sens 

,prz budowy gospodarczej — odczyt. 
21.10 Teatr W yobraźni komledi.i Ale 
ksandra Fredry. 22.00 Najpiękniejsze 
kwartety. 22.55 Przegląd prasy. .23.00 
■O^atnie wiadomości 23.05 Muzyka 
polska.

W A R ŚS A W A  II (Mofcolów).
14.00 obiadiwa1. 14.55 Men-

aeU.sr^r^ b iMfRrbi.CŁr-t.kffnć$rt ptj  ̂
- p u ja r t y .^ y t ^ - IS J ji 1 'Mipceij Itia* 
•4^AcVtc>^ 1?.|Ó W r^tto$6ici' spflr» 
to\vc>' W .lU & ad  ¿Aft)
•«iK: ł*totO«r# ' t m i f
menł Staszio*.i‘-.—.. tepprt.jż: 4Z-25 ;2y» 
cie kultujjajne siblięył;y|/.35 Program 
na jutrp.iil/.-ip, Przerwa. 51.00 Muzy» 
ka lekka *inarie<!zna-ipK-ity). '22.15 I>ul 
tura,; epoka, styl — odczyt-. 22.35 Pie 
inji włoskie. 23.00 ^ -21.55-Muzvka ta 
neczna z dancingu .Cafe • C lub".

je się ponad 7.000 Chińczyków, 
którzy w armii sowieckiej prze­
chodzą naukę czteromiesięczną 
i specjalne kursy polityczne, na 
stępnie kieruje się ich jako ofi­
cerów do armii chińskiej.

W szkole skoków ze spado­
chronem w Woroneżu kształci 
się 1 12  lotników chińskich; licz 
ba przygotowywanych w Z. S. 
R. R. chińskich pilotów, obser­
watorów i radiotelegrafistów 
przekracza 250 osób. Ł*

W okręgu moskiewskim '45 
proc. wszystkich fabryk woj­
skowych pracuje po 16 godzin 
na dobę; 1 1  proc. fabryk pracu­
je po 24 godz, na dobę. W Lenin, 
gradzie po 1-6 godz. pracuje 55 
proc. zakładów wojskowych. 
Było to konieczne, by podołać 
olbrzymiemu zapotrzebowaniu 
materiałów wojennych przez 
Chiny, W ciągu ostatniego mie

siąca skierowano do Chin 430 
samolotów marki Z i S (Zakł. 
im. Stalina, Moskwa) oraz 2300 
skrzyń zapasowych części do 
czołgów.

land“ wynosi około 400 osób, a 
liczba pasażerów 590.

Najbliżej miejsca katastrofy, 
gdyż w odległości 75 mil znaj­
dowały się parowiec norweski 
„Europa“ i statek amerykański. 
„Collamer“, które natychmiast 
pośpieszyły na pomoc „Deutsch 
land“.

W ostatniej chwili dowiadu­
jemy się ,że pożar, jaki powstał 
na transatlantyku „Deutsch­
land“, został umiejscowiony, a 
następnie ugaszony przez zało­
gę...................................  •

K O B I E T  0 1  
Ż 0 N 0  i M ATKO I 
P Ł C I  P I E K N A 1  
C Z Y T E L N I C Z K O I

„ŻYCIE KOBIECE"
T0 TYGODNIK DLA CIEBIE I
Cena Z0 gr. Do nabycia «m ęd rlc

Arabowie będą walczyć
do ostatniej kropli krwi

KAIR. Donoszą tu z Jerozo» 
limy, że tysiąc« Arabów palestyń 
skich zaciąęa się w szeregi po* 
wstańcze, nie bacząc na nieswy» 
kle surowe represje ze strony 
władz mandatowych. Naczelny 
dowódca powstańców wydaje 
ćóraz częściej „biuletyny wo» 
jenne” , które plakatowane są na 
murach miast, nierzadko na ścia» 
nach budynków rządowych.

Szef powstańców A rtf B ey, 
który ma swą kwaterę zakonspi« 
rowaną w  trudno dostępnych gó 
rach, wydal odezw ę d o  kobiet 
arabskich, dziękując za organi* 
zację kongresu w  Kairze, stczt* 
gólnie pani Charaoni Pasza, i za 
pewniając, że powstańcy zdecyo 
dowani są prowadzić swą świę» 
tą walkę aż d o  ostatniej kropli 
krwi.

A k c j a  d y p l o m a t ó w
zamiast działań wojennych

TOKIO Donoszą tu z Han
kou, że niemal już cale miasto 
jest pod kontrolą wojsk japoń» 
skich. Na południowym brzegu 
Yangtse wojska japońskie czy» 
nią dalsze postępy i obsadziły 
już przedmieścia Wuczang.

Społeczeństwo-Polonii Zagranicznej
r .  prof. Ignacego Mościckiego, do 
Marszalka Polski Edwarda Śm igłe­
go - Rydza oraz do J. E. Prymasa 
Polski ks. Kardynała Dr. A u*usta 
Hlonda z prośbą o ponowne objęcie 
protektoratu nad całością akcji.

Powrót Zaolzia do Polski, »wrócił
uwagę społeczeństwa na działalność 
Towarzystwa Pomocy Polonii Zagra 
nicznej, które żywo reagowało *aw* 
sze na krzywdy, wyrządzane Bra­
ciom zza Olzy. Również' inicjatywa 
akcji protestacyjnej ora* manifesta­
c ji z racji powrotu Zaolzia do Macie 
rzy spoczywała częściow-o, na tere­
nie całego kraju, w  rękach Tow a­
rzystwa. W stolicy działała Ekspo­
zytura Komitetu Walki • Śląsk za 
Ołzą, posiadająca na prowincji agen 
dy, zorganizowane w  miastach przez 
Okręgi, Obwody ł Koła Towarzyst­
wa. - ••

J>o imprez, organizowanych przez 
T.P.P.Z., należą doroczne zbiórki na 
Fundusz Szkolnictwa Polskiego Za 
granicą oraz zainicjowane przez T o ­
warzystwo „Dni Polaka 7 Zagrani­
cy“ .

Na ostatnim posiedzeniu Zarządu 
Głównego Towarzystwa uchwalono" 
riAjblMŻą -h»-
szp Szkolnictwa- P<olsk^pgo-J!;a grani­
cą przetoowardzft w  ro czn %  
szkolnego ,1805 ryku, t. okręnie
od l!> 'stycZnla 'dn Jo’ lutego' itó jr  r;
Najbliższy- v,^>ztóń' Polaka- z*a 'granl- 
cy ‘‘ odbędzie sję- w  ramach zhiótki, 
w  dniu* 5 lutego IS39 r.

Orgiirilzatorsfy zb iórk l'1 3[>n1a P o ­
laka zza granicy“ , nawiązując, do
tradycJt. lat pi>prz«j,nlcłi„ ućh^iafili )V .y szk O w a -p .
zwrócić się do Pana Prezydenta R. W e ls k i ,  d ru g i w  im ien iu  ro b o tn i

„Yumiuri Szimbun" w  zwią­
zku z upadkiem Hankau pUte, 
iż nie jest to koniec, lecz punkt 
wyjściowy nowego stadium 
konfliktu chińsko * japońskie» 
go.

„Asahi Szimbun” przewiduje 
że obecnie działania w ojenne c ę  

działaniami dy»dą zastąpione 
plomatów.

P a m ię ta j
o  P o if io c g  

Z im o  « r e i

Hasło dozbrojenia Armii
znajduje coraz żywszy oddźwięk w społeczeństwie

W  Wyszkowie nad Bugiem 
odbyła się piękna uroczystość 
poświęcenia i wręczenia Armii 
dwóch ciężkich karabinów ma» 
izynowycb, ufundowanych zt 
składek obywateli.

Na rynku miasta ustaliły się 
jiczne’ delegacje i stowarzyszenia 
oraz fundatorzy pięknych da» 

Na środku pomiędzy licz* 
n\;rr|!i tlumariii publićzno4n

na biedkach karabipy mą*'
^ęyiiow.ą ą\7ąę,r cąłk-ęwitym »X»
posażeniem. - r ” 'V .

Jeden ż. riich przekazał dowód 
cy., pułtuskiego Pjilku jiiechoty 
p. płk. Kobyłeckiemu bjurmistrz  ̂
iuiasta Wyszkowa p. Stanisław

ków huty szklanej dyrektor Je» 
rzy Domański. W  przemówi«» 
niach swych ofiarodawcy pod­
kreślili, że tak obywatele miasta
jak i pracownicy huty ze wsjyst* 
kich swych sił zawsze dopom*» 
gać będą wielkiemu zadaniu do* 
zbrojenia Państwa.

Hojnym ofiarodawcom podzi^ 
kowal w krótkich słowach pik. 
Kobyłecki* >0 czym udekorowa* 
icb^p^^rątkoWą-odznaką pułko­
wą? j ,

Oba karabiny poświęcone ¿0» 
śiąły prze; księdza kaiYonil(a G o  
^szęzyckiego, j>o vczytji jęa 
ćzjęniê  ^ jupsf y/stośa 'odbytą si,ę 
wielka defilada zebranych ślo» 
warżyszeń i organizacji, (r.)



Sir. Ł

O W iw ł jak$ Puchała urządził w nocy nie dała ładnych wy 
y przyszedł 5 rana do hotelu nie zastał ¡am „Ma 

taaz.wskiej . Irena była na poczcie głównej skąd porozumie» 
« 1 »  się s kimś telefonicznie. Po powrocie do hotelu udała 
ełę wraz r  Puchały do pokoju  zapytując się w drodze o  los 

«Nrojej biżuterii.
I _ Puchała zwalnia kroku, chce znaleźć się w pew« 
oej odległości od ,►Amerykanki" by móc podziwiać 
jej piękne rzeźbione kształty— Wdycha subtelny za« 
pach bzu i konwalii, który unosi się w powietrzu.

Urok tej kobiety zahipnotyzował go— Szedłby 
ta nią tak setki pięter, bez najmniejszego odruchu 
«meczenia..

Irena ma świadomość jakie wrażenie wywiera 
M  Puchale. Obmyśla każdy swój krok, stawia nogi 
tak, by wydawały się jak najwyższe, jak najładniej* 
aze— Porusza lekko ramionami, przechyla się w talii... 
v, Puchała idzie za nią jak cień...

Oto już są przy drzwiach apartamentów „Matu* 
Szewskiej". Wchodzą do środka.

Irena udąje się do drugiego pokoju, zrzuca pręd­
k o lisy, jakie ma na ramionach, żakiet i ukazuje się 
.w wąskiej spódniczce i przezroczystej jedwabnej blu» 
teczce, która uwydatnia jeszcze bardziej kształty jej 
f ó b .
\ Puchała siedzi na krześle olśniony nowym wi« 
¡¡fokiem, nie może słowa wymówić.
'• Irena uda)jc osobę, która pogodziła się z losem, 
falci ją spotkał i zwraca się do Puchały z rezygnacją 
W ¿łosie:

— W idzę panie inspektorze, że nie przynosi pan 
Eadnej dobrej wiadomości... Wiedziałam, że ta cała 
eprawa skończy się tragicznie—
/ —  Szanowna p ni— Proszę panią, niech 
pani tak nie są 'zi — ujmuje jej rękę, jak* 
gdyby chciał ją do serca przyłożyć — Zapewniam, że 
ćała sprawa przyjmie pomyślny dla parni obrót—
^ — Nie mogę w to uwierzyć... Ale trudno... Po* 
ftodziłam się z tą myślą... Wiem o tym, że z rąk ta* 
kiego złodzieja trudno wydrzeć tak cenną zdobycz...

Niech pani się nie martwi, droga pani... 
Przyjechałem do pani właśnie po to, by 
fcawiadomić panią, że wszystko jest na najlepszej dro* 
dze— Wkrótce znajdzie się czarna dama wraz ze 
•wym łupem w naszym ręku... Musi pani jednak za« 
zbować wszystko w tajemnicy—

U - C z y  wierzy pan naprawdę w swoje słowa, czy 
mówi pan tak po to, by mnie pocieszyć?... W i»

SENSACYJNA POWIEŚĆ  
WSPÓŁCZESNA OSNUTA NA 
PRAWDZIWYCH ZDARZENIACH

dzę, że kierują panem szlachetne pobudki... Od razu 
odczułam w panu dobrego człowieka...

— Niech pani wierzy, że robię wszystko, co jest 
w mej mocy... Całą noc nie spałem...

— Czy z mego powodu? — pyta się Irena z lek* 
kim uśmieszkiem.

— No... Właściwie z powodu tej zuchwałej kra­
dzieży— Chciałem dotrzymać raz danego pani sło* 
wa—

— Bardzo panu dziękuję— Niestety, jestem 
przeświadczona, że nic z pańskiego wysiłku nie bą« 
dzie, ale jak powiedziałam, przebolałam już tę stra« 
tę— Gdyby nie to jednak, że tam były antyki o bez« 
cennej wartości...

— Co też pani mówi... T o są przecież kosztow* 
ności o ogromnej wartości—

— Ha trudno!... Nie zubożeję przez tę stratę... 
Oczywiście jeśli uda się panu znaleźć tę szkatułkę 
z powrotem będę panu bardzo wdzięczna...

— Nie zrezygnu ę, póki nie złapię tej zuchwałej 
czarnej damy... zapewnia raiz jeszcze Puchała — 
Gdzież pani teraz była?... Byłem o panią niespokoj­
ny—

— Dlaczego? — pyta się Irena zdziwiona.
— Bałem się, by pani nie przejmowała się zbyt* 

nio tą stratą—
— Ach tak!... — śmieje się uroczo Irena. — Nie— 

Nie zwykłam się tak długo przejmować... Zresztą po« 
dzieliłam się tą wiadomością z moimi rodzicami... 
Niech też trochę pocierpią razem z jedyną swoją cór* 
ką — śmieje się Irena beztrosko.

— Nie Rozumiem — patrzy Puchała z rozkoszą 
na jej śnieżno białe zęby.

— Wracam z poczty— Depeszowałam do rody*
ców—  ̂ v  .

— Zawiadomiła pani swoich rodziców o kradzie* 
ży? — dziwi się Puchała.

— Tak jestl — śmieje się znowu. — Cóż w tym 
dziwnego?— Musiałam sobie ulżyć... Rodzice i tak 
będą musieli dowiedzieć się— .

— Powinna była pani zaczekać... Jestem pewny, 
że.biżuteria pani odną:dzie się—

— W tedy wyślę drugą depeszę... Rodzice bedą 
się wtedy cieszyć — Irena sprawia wrażenie rozba» 
wionego dziecka.

Puchała musi się również uśmiechnąć. W ie że

taka beztroska jest cechą bogatych rozkapryszony» 
jedynaczek amerykańskich.

Miał identyczny wypadek z pewną arystokrat' 
ką - cudzoziemką, która również prędko dostała spal1 
mów, jak zapomniała później o całej stracie.

Jedna jest tylko różnica między tym a tamtytf 
wypadkiem. Tamta starsza pani nie obchodziła 
wcale, gdy tu stoi przed nim piękna Polka z zagrani 
cy. O  takiej urodzie mógł Puchała tylko marzyć.»

Puchała nie myśli teraz o zmianie, jaka nagl( 
w nim zaszła. Nie myśli też o swych obowiązkach 
inspektora. A  obowiązków ma przecież co nie miar*- 
Musi wykryć wreszcie tę całą szajkę, wraz z czam? 
damą na czele... Musi odnaleźć zaginionego w tateiĄ' 
niczych okolicznościach Bazylego Hetman * Hetmań' 
skiego wraz z rzekomym Sewerynem Poradzkim.

Zamiasit tego wszystkiego siedzi tu w hoteli1 
i wysłuchuje opowiadania ekscentrycznej Amerykan' 
ki Barbary Matuszewskiej o jej dalekim kraju, a sio' 
wa jej brzmią w jego uszach jak najpiękniejsze trel« 
słowicze—

Irena przerywa rozmowę, zapala papierosa.
Puchała wykorzystuje tę chwilę, by upewnić si<
— Pani nie zamierza chyba opuścić Warsza'v? 

przed wyjaśnieniem tej sprawy z czarną damą?...
— Jak widzę nie domyśla się pan powodu megc 

przyjazdu do Warszawy?
— Domyślam się — triumfuje Puchała — N° 

stalgia... Tęsknota za ojczyzną...
— Nie... To jeszcze nie wszystko, panie Fu 

chała...
— Cóż jeszcze sprowadza panią w ojczyste stro' 

ny?—
— Rodzice moi życzyli sobie, bym przywiozła lt 

sobą męża z kraju... I głównie w tym celu przyjechą' 
lam tutąj— Tak jest — potakuje filuternie głową, 
dząc niedowierzanie na twarzy Puchały.

Ten jest chwilę oszołomiony jej słowami. Pierw" 
sze wrażenie prędko jednak mija. Wiadomo! Amc' 
rykankom nie ma się czego dziwić... Ich pom ysły 
szalonym nikt nie dorówna... W ie o tym, że n i e k t o '  
re Amerykanki kupiły kilka starożytnych zamków 
w Europie i kazały je później przewieźć do AmęrV' 
ki... Jednak musi upewnić się czy ta piękna kobiet 
nie zadrwiła z niego:

— Czy mówi pani na serio? , .
— Oczywiście... Zdaje się, że powiedziałam '**' 

panu, że Amerykanie nie podobają mi się— 
nadzieję...

— Niech pani znajdzie szczęście — mówi F* 
chała — ale jak zamierza pani to uczynić?... Gd*1 
pani będzie przebywać?... Czy ma pani znajomy^ 
w Warszawie? •••

(Dalszy d ą g  jutro).
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^VrjtAG ICZM E DZIEJE TRÓJCA LUDZI RZUCONYCH NA FALE l

G dy Józefowi zaczęło się lepie] powodzi i ,  napisał do 
JPtaułj. donosząc Je] o  tym, ie  żyje.

Po sześciu miesiącach list wrócił do hotelu chi- 
esgoskiego, z którego wysłał go Józef. Na kopercie 
znajdowała się adnotacja poczty warszawskiej, że 
adresat nie mieszka już pod wskazanym adresem.

Ale Józef już od dawna nie mieszkał w tym ho- 
jraa*

W  życiu jego nastąpiła wielka zmiana I Józet 
całkowicie zapomniał o Wandzie, rodzicach i całej 
przeszłości—

Znów zawładnęła nim kobieta, znów przez ko­
bietę zapomniał o swojej żonie, rodzicach, przeszło- 
fcL

Józef zajmował już pięknie urządzone mieszka­
nie w Nowym Jorku, miał lokaja, wysokiego silnego 
murzyna, zaufanego człowieka Grabika i nosił jed­
wabną, białą kamizelkę podobnie jak Grabik.

Mister Grabik płacił Józefowi za każdy występ 
olbrzymie sumy, a powodzenie Józefa i jego sława 
Ttale rosły.

Poza Grabikiem i Maleckym nikt nie wiedział, 
¿e „mister John Bush“ pracował niegdyś jako maga­
zynier w wielkim składzie żelaza w Warszawie, że 
przed sześcioma miesiącami ciężko pracował na stat­
ku towarowym.

Teraz Grabik nie miał potrzeby czuwać nad Jó­
zefem, pozwalał mu samemu wychodzić na miasto. 
Wiedział bowiem, że „żółtodziób“ sam będzie się pil­
nował. I rzeczywiście Józef miał się na baczności i 
przed wszystkimi grał rolę murzyna.

W wywiadzie udzielonym dziennikarzom oświad 
«zył, że bardzo lubi Polaków, że wychował się i wy­

rósł wśród nich i że wówczas nauczył się polskich pio­
senek. Józef opowiedział im jeszcze wiele wzrusza­
jących, wyssanych z palca historii i nazajutrz dzien­
nikarze upiększyli ten „wywiad", dodając już od 
siebie, że „śpiewak Bush“ tak się zżył z Polakami i 
tak ich pokochał, że mówi lepiej po polsku, niż po an­
gielsku.

Pewnego wieczoru, gdy Józef występował w 
wielkiej sali, która jak zwykle była wypełniona po 
brzegi publicznością, otrzymał podczas przerwy list 
pisany po angielsku.

Józef, który podczas swego sześciomiesięcznego 
pobytu w Ameryce pilnie uczył się angielskiego i 
władał już wcale nieźle tym językiem, wziął list, za 
mierząjąc go przeczytać. Ale w tej chwili Grabik 
wyjął mu list z ręki i oświadczył:

—  Pozwoli pan, przeczytam go na głos. Oho, od 
kobiety — uśmiechnął się — od razu wiedziałem, że 
z początku napłyną dolary, a później kobietki... Słu­
chaj pan, co pisze do pana ta „miss":

„Wielce szanowny i drogi mister Bush!
Jestem wprawdzie Polką, ale pisać po polsku 

nie umiem. Z tego względu piszę do pana w języku, 
w którym mogę się swobodnie wyrażać, mianowicie 
po angielsku.

Chcę być szczera. To też z miejsca przyznam 
| się, że kochan Pana od chwili gdy go ujrzałam. Pana 

pierwszy występ oczarował mnie. Pana piękny śpiew 
wstrząsnął mną. Nocy tej nie mogłam zasnąć, bez 
przerwy myśląc o pańskich pięknych oczach i czaru­
jącym uśmiechu. Nie przeraża mnie, że pan jest mu­
rzynem. Jestem wyzwolona z wszelkich przesądów.

I teraz stale przychodzę na pańskie koncerty.

Każdy Pański występ jest dla mnie uroczystvm świf 
tem. Cierpię jednak niesamowicie, albowiem r*1* 
chciałabym być wyłącznie jedną z wielu pańskich sW' 
chaczy i wielbicieli, pragnęłabym być pańską wy 
braną... .

Proszę mi wybaczyć mój tupet, musiałam jf* 
dnak napisać ten list. Drogi Panie Bush proszę 
mnie zatelefonować. Mieszkam 193, Washington Atfjj' 
nue. Nazywam się Mary Kasper. Telefon: Fullto^
456- . MI LZ niecierpliwością czekam na Pański telefo*̂  
Jutro przez cały dzień będę w domu... Czy Pan tfjf' 
obraża sobie jak zadrży moje serce, gdy usłyszę P3*1' 
ski głos przez telefon?

Tak, mam odwagę napisać, że kocham Pan3’ 
że całą duszą należę do Pana.

Pozostaję z szacunkiem
KASPER“.

— Co pan powie na to? — zapytał Grabik V° 
przeczytaniu listu. —  Jest to pierwsza jaskółka, 1 
nią przylecą inne... cha, cha, cha... ■

—  Jak zdołałam już przekonać się na własnfj 
skórze, w Ameryce biali odnoszą się z pogardą ® 
murzynów. Czy jest więc możliwe, aby Amerykan*1 
zakochała się w czarnym?

—  Mimo wszystko jest pan jeszcze frajere^ 
Nie zna pan kobiet. Kobiety ubóstwiają s‘a 
wę. Sławny mężczyzna, bez względu na to jaki & 
kolor skóry, cieszy się zawsze wielkim powodzenie  ̂
u kobiet. Zresztą list tej małej potwierdza moje s‘°" 
wa. Wyraźnie przecież zaznacza, że „Nie p rzera 2 
mnie, że pan jest murzynem“...

—  Należy więc do niej zatelefonować. — J®ze‘ 
zapisał w notesie jej numer telefonu. .

—  Niech pan będzie ostrożny, mister Joseph. 
szepnął Grabik. — Niech pan czasem się nie zdrad- 
że nie jest pan murzynem, bo wówczas nasze inter,. 
sy wezmą w łeb... Przecież pan wie, jak kobiety P 
trafią zawrócić głowę mężczyźnie...

Nie daj się pan więc usidlić i pamiętaj pa° 
swojej roli.... ,

— Niech pan będzie spokojny — zapewnił g°  ̂
zef. — Żadna kobieta nie potrafi mi już zawró' 
giowy...

Po przerwie Józef śpiewał z większym przeJĘ 
ciem niż podczas pierwszej części koncertu. Spietf̂  
jąe, wodził oczyma po słuchaczach. Sądził powielP 
że jego wielbicielka znaiduie sie na sali.

(Dalszy ciąg jutro)
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CODZIENNY

C H E R Y S
Kalendarz dnia

CZW ARTEK
Sabiny m. Iwona, 

Wincentego. 
Słowiański: Wiło» 

miła.
S l-ńca wsch. 621.

zach. 16.18. 
Księżyca wsch. 

.10.29 zach. 1S 58

KRO N IK A H ISTO R YC ZN A :
Zgon W . Ks. Litwy Witolda.

“5. Jan III oblega Ostrzykom na 
.Węgrzech.

Zmarł Andrzej hr. Zamojski, 
l3i7*ai,acz'Pierwszy Manifest Rady Regen* 

‘ Yjnej.
PRZYSŁOW IA LU D O W E:

Łepiej starego dźwigać, niż młode« 
ścigać. ‘ *

R \ D Y  PRAKTYCZN E:
5ól w cieplej wodzie służyć może 
PotTzebi: jako środek na wymioty 
'"ypadku zatrucia.

Hol
Przedruk wzbroniony

kobiet

Autor uda} się z Marleną Dietrich 
do „C lover Club” , gdzie noc? zbie» 
rała się śmietanka H ollyw ood. Mar» 
lena spotkała znajomych i wkrótce 
znikła autorowi z oczu. Autor stwier 
dził że już jest późno i skierował się 
do wyjścia. Mijając bar zatrzymał się 
zmieszany.

19.
Z  baru- dobiegały bowiem 

śmiechy i mowa francuska. Prze 
kroczyłem więc próg baru i cd* 
niosłem wrażenie, że śnię, że 
wcale nie opuszczałem Paryża, 
że znajduje się w jakiejś resta* 
uracji na Champs Elysees. W  
barze zebrała się prawie cała ko 
Jonia francuska Hollywood, 
która przebywała w towarzyst* 
wie reżysera Anatola Litwaka 
udającego się do Europy-

Serdecznie przywitałem się ze 
znajomymi aktorami z Francji i 
,oo chwili zajrłem miejsce w po* 
bliżu Danielle Darrieux, Anna» 
belli i Mireille Balin.

Z  zaciekawieniem przygląda* 
•łem się tym trzem Francuzkom. 
Przybyły od Kalifornii prawie 
że jednocześnie, zaledwie w od 
stępie kilku dni i równocześnie 
zaczęły przeżywać swą amery* 
kańską przygodę. Każda z nich 
została zaangażowana przez in* 
ną wytwórnię i każda z nich 
musi o własnych siłach zdobyć 
Hollywood.

W  Hollywood muszą one bo 
wiem na nowo rozpocząć walkę 
o sławę. Należy wiedzieć, że tu 
taj popularności, jaką zdobyto 
w Europie, nie bierze się pod 
uwagę. W  Stanach Zjednoczo* 
nych liczą się tylko z filmami

r a j  a

za  ojczyzna

k K o  z g o d a  N r 7 .
Roczny obrót: zł. 250.000.000. W kłady (16.1X.3S r .): zł. 35.270.319. 

Godziny czynności: od 8 do 19.30 (bez przerwy). , 
Tajemnica wkładów ustawowo zastrzeżona. Skarbonki gratis.

OMINIE TEGO NĘDZA-KTO W KKO OSZCZĘDZA

Ija małej wokandzie...

Były pracownik
czyli: „Pryncypal w opałach"

E.) D o dyrektora Broni.  — Czego pan jeszcze chcesz? 
fc * M. przybył niejaki pan — mruknął zniecierpliwiony dy* 
jJTy Pogaj. I rektor.

& a j  nie chciał wpuścić pana | — Pogaj!
do gabinetu dyrektora, ~

>e ° iż przybysz zaklinał się, 
i)^ leSdyś pracował w fabryce 
d0L M., gdzie uległ w końcu re
Ą1,L

% ł P°n'lewa  ̂ Pan Pogaj przy 
wszystkie świętości, że 

ie8 ° potrwa krótko, bo 
klf '.e tylko jeden wyraz, vbięc 
U;1 zmiękł i zaprowadził go do 

'ttetu.
%  ^ ucham pana — rzekł dy= 
łłj ¡{°r -M., któremu lokaj wy ja*

*}a jakich warunkach wpro=
«Iti f  , n*tręta. — Jak brzmi pań 

^eaen wyraz?
OGAJ  — oświadczył pan 

grobowym głosem. 
v  |-o to znaczy?

V , J o moje nazwisko. A  jed*
■ °ffcl e. ^ fó t '  który oznacza:

Okropnie Gotówki.

\  Aha — mruknął pan M.,
* h-̂ C swego byłego pracowni-

K ^ i ł y m  wzrokiem. — Go*
.*•. froszę pięćdziesiąt kro•
l(*ź pan z Bogiem.

e Pan Pogai nie ruszał sie z 
«ca

— Co to ma znaczyć?
— Poczciwy Ofiarodawco Go* 

rąco Apeluję: Jeszcze1
— Nie ma więcej! — ryknął 

pan M. — Natrętny pan jest! Co 
to za szantaż? Proszę stąd 
wyjść!

I  pan M. pociągnął intruza za 
rękaw.

A le wówczas pan Pogaj odtrą 
cii dyrektora, zacisnął zęby i syk 
nął:

— Pogaj!!
— Co to znaczy? — krzyknął 

przestraszony pan M.
— To znaczy: Paszoł Ofermo, 

Gangreno. Ancymonie, Juchol
Z  tymi słowy pan Pogaj ru* 

szył na dyrektora. Rozpoczęła 
się gonitwa dokoła biurka i do­
piero zaalarmowany krzykiem lo 
kaj wybawił pana M. z opresji.

Zajście powyższe pociągnęło 
za sobą sprawę sądową.

Pan Pogaj bronił się, że dotrzy 
mał słowa, bo powiedział tylko 
feden wyraz, lecz mimo to sąd 
uznał go winnym usiłowania po* 
bicia i skazał na miesiąc aresztu.

Urocza gwiazda francuska Danielle Darieux, którą „porwał”
Hollywood!

robionymi w Ameryce, w ich 
języku i przez ich techników.

Gdy mówi się Amerykanom, 
że te trzy Francuzki są sławny* 
mi gwiazdami europejskimi, po 
trząsają głowami i odpowiada* 
j« :  j

— Te małe są ładne, to nie 
ulega wątpliwości. Podobno 
mają talent, tym lepiej. Ale zo* 
baczymy, co się z nich da zro* 
bić na naszym terenie.

Wiedzą one o tym bardzo 
dobrze. Wiedzą również, że 
w’aUca będzie zacięta i że na ra* 
zie nie można przewidzieć jej 
wyniku. Z  tego względu wszys 
tkic trzy głośno się śmieją, mó 
wią jednocześnie, udają wesołe, 
aby zamaskować swój niepokój 
i strach- j "v

— Wynajęłam-duże mieszka 
nie na szczycie Beverley Hills, 
w części, zwanej „Dżunglą”. — 
oświadczyła Annabella.

— Ja zaś wraz z mężem •— 
rzekła Danielle Darrieux — je* 
steśmy właśnie teraz w  trakcie 
urządzania się: w „BeljA ir". 
I już wiodę zaciekłą podjazdo* 
wą walkę z moim kucharzem. 
Chcę go nauczyć kuchni frah* 
cuskiej, a on chce we mnie wpo

ić miłość do kuchni amerykan* 
skiej.

— Również i ja znalazłam juz 
mieszkanie — wtrąciła Mireilla 
Balin. — I właśnie dzisiaj mam 
się tam udać po raz pierwszy. 
Jednakże już teraz czuję, że nie 
będę tutaj szczęśliwa.

Nie przesadzała. Z  pierwsze* 
go rzutu oka można było po* 
znać, że z tych wszystkich 
trzech aktorek ją najbardziej 
trawił niepokój.

Wkrótce opuściliśmy „Clo* 
ver Club” . , Pożegnałem Anna* 
bellę i Danielle Darrieux, przy 
rzekając im, żć ich odwiedzę ná 
zajutrz i odprowadziłem Mirci* 
Ile Balin.

'Wynajęła, ’ a właściwie je j 
wytwórnia wynajęła dla n‘ej, 
małą willę położoną w  dolnej 
ćzęści Baverley Hills- Gdy do* 
szliśmy do willi, aktorka długo 
szperała wśród stosu kluczy i 
kluczyków, aż znalazła odpo* 
więdnie. Następnie zaczęła się 
walka z zamkami, które nie 
chciały puścić.

W  końcu drzwi stanęły ctwo 
rem i weszliśmy do klasycznej 
willi kalifornijskiej, urządzonej 
bez cienia fantazji i bez smaku. 
W  mieszkaniu panował jeszcze

DINOL — DONT rzeczywiście 
najlepsza PASTA do Z E B Ú W

nieporządek. Wszędzie było 
pełno waliz, z których jedne by, 
ły otwarte, a inne jeszcze zam* 
knięte; na wszystkich prawic 
krzesłach były porozwieszane 
różnobarwne suknie.

Mirelle podeszła do jednych 
z drzwi, otworzyła je i zawołała:

— Ludwik, Magdalena, gdzie 
jesteście?

Zaraz z pokoju odpowiedzią 
ły głosy. Uspokojona MirefllS- 
opadła na kanapę, nie zdejmująe- 
kapelusza, ani rękawiczek.

— W  jakim celu przyjechać 
łam tutaj? — rzekła ze smut« 
kiem w głosie. — Już się nudzę 
i tęsknię. A  przecież uczyniłam 
wszystlko, co leżało w mojej 
mocy, aby zachować tutaj mój 
klimat paryski. Sprowadziłam 
ze sobą mego szofera, moją po*; 
kojówkę, mój wóz i moje dwa. 
psy- Sprowadziłam nawet pia* 
nino.

Nic to jednak nie pomogło. 
Czuję się samotna. Jestem prze. 
konana, że nigdy nie przyzwy* 
czaję się do stosunków panują 
cych w  tym kraju. Z  pewnością 
rozchoruję się. A  poza tym- 
znajduję się tak daleko od  męż 
czyzny, którego kocham. Nie,' 
nie zaznam szczęścia w Holly» 
wood. Gwiżdżę na kontrakt, 
na pieniądzęl Mam zamiar zer# 
wać umowę i wrócić do Francji.*

Nie staram się pocieszyć, cło 
dać otuchy. Cóż mógłbym bon 
wiem jej powiedzieć? Doszed* 
łem do wniosku, że należy po* , 
zostawać ją samą z sobą, pozw o­
lić jej odpocząć uspokoić się,

Odszedłem. -
W  chwili gdy zamykałem 2a 

sobą drzwi, jeszcze raz spojrzą, 
łem na tę kobietę, do której za*- 
wsze uśmiechało się szczęście, 
której wiele kobiet zazdrości: 
jej losu, a która obecnie przypo 
minała nieszczęśliwą, samotny 
dziewczynkę, znajdującą się w 
obcym, nieprzyjtulnym mieszka 
niu- Mireille wyciągnęła się na 
kanapie i szlochała. O bok niej 
na stoliku stał patefon, z które 
go dobiegał ciepły głos Tinę 
Rossi.
Jutros

„ARTERIE ŚWIATA"

Na zdjęciu — król Wiktor Emanuel III przed frontem legionistów włoskich, repatriowanych 
___________ * Hiszpanii, w Neapolu.

Co 2 *. SZOFER -BRYLIŃSKIEGO •ZIOlA SAMOCMOOÇH0 
Warszawa 
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Pożar, który trwa 54 lataMiliony dolarów wydano na gaszenie ognia
W  stanie Ohio w Ameryce 

krąży pogłoska, że strajkujący 
górnicy w roku 1884 podpalili 
jedną żyłę .węgla. Nie jest to jed 
nak .ważne czy tak było rzeczy­
wiście, czy nie. Faktem jednak 
jest, że ott tego roku pod Ohio 
szaleje ogień, rktóry /  przerzuca 
się z jednej żyły węglowej na 
orugą. Miliony dolarów wydano 
na gaszenie ognia. Skierowano 
ujście rzeki na tereny objęte po* 
iaiem,* AvmuToj**ana tarii. ccmen* 
towe ściany. Nie dąło to jednak 
żadnego wyniku. W oda , paro*, 
wała,, ¿ciany . pękały,i' ogier* 
szaleje, w,dalszyipciąąu.'

Obecnie" inżynierowie podej* 
rnują ’nowe próby, aby położyć 
kres pożodze. D o tej chwili pa* 
stwą ognia padł węgiel warto* 
ści 50 ńułióńów dolarów, a w 
danej chwili sytuacja stała się 
jeszcze bardziej krytyczna, albo* 
wiem ogień zagraża okolicy Hec 
king, które} kopalnie -dostarcza* 
ją dziesiątą..część węgla zużywa* 
nego w Stanach Zjednoczonych.

Nic; .yięc j|?jtwn,egp, że prze* 
znaczono ośtaipjo. ŁjpiJio'p doja* 
tów na.iy^l^enie tejsp ^ w ię k ­
szego na ś\Viecie pożaru. A  jest
j«*. PP
Ogień zaraża bbwiem również
osiedlom ludzkim. Naglę w ja*
kiejś ■ tnićjśeflwbiki zaczyna dy*
mić studnia/ 'Mieszkańcy • wic*
dzą, co to znaczy i w  ipośpiechu
opuzczają swoje domostwa, za*
bierajłC.J&sphą tylko najbardziej.
wartośęiowę;, przedmioty,... Pe>y*
nego dni?. aic?p»pwiie ,, szkoły*,
której gmach został ostatnio ycy
budowany za sumę 80.000 dola*
rów zaczęli ąię skarżyć ńa strasz
oy żari* 'pahu(jąc|r budynku.
'Przeprow adzone'J * ■ dochodzenia
(ustaliły, że ogień wdarł się na
Sześć metrów, w  fundam enty
gmachu. W  .tnLe ę̂ie Straitsville
dziesiątki domów1 jestpodmino*
oranych przez żar i podziemny
ogień < zagraża już ̂ głównej ulicy

1 ra-Y: -& m  r ~ -  •.. •- '.-.‘•i :, J-H'
miasta. W  okolicach zaś miasta |cjalnych potężnych maszyn, wy*Jriery mają oko t̂o 1000 metrów 
w ciągu nocy pola.i lasy przeor dobywa się stamtąd w pośpie*;, 13,50, metrów; Najważniejsza zaś

cliu węgiel i zapełnią się powsta* ;  nich, która mą strzec węgla wbrażają się w zgliszcza.
Zdaniem inżynierów nie da 

się uratować tego, co teraz pło* 
nie. Starają się oni tylko ustrzec 
przed ogniem dalsze tereny i 
stosują nowe metody, zam«» 
rzając przeciąć-*' drogę ogniowi. 
Tam gdzie węgiel znąjiduje się 
blisko powierzchni ziemi, roz­
rywa się ziemię za pomocą spe*

tą lukę
Gd

szlamem.wilgotn
ły węęiel znajduje się głębiej, 

buduje się specjalne szyby,'; któ* 
re również napełnia się szlamem.

Nie jest to jednak tak proste, 
ponieważ przy zrakładańiji ba* 
rier, mających ^atkrasowac dr o* 

ę ogniowi, naipotyka się na wiel 
ie trudności. Poszczególne ba*

„ K o b i e c y “  b a n k
działa doskonale w Amsterdamie

W  Amsterdamie' istnieje jedy 
ny w swoim rodzaju bank. Jest 
on kierowany przez kobietę, 
pracują w nim wyłącznie kobie 
ty i jego klientami są jedynie 
.kobiety. Jprzy tym bank ten 
tak doskonale prosperuje, że dy 
rekcja nosi się z zamiarem o* 
tworzenia filii" w Hadze. .

D o  założenia tego • banku 
przyczyniło si.ę ęiekawe spo* 
strzeżenie. Stwierdzono, że wie 
te klientek-nic lubi rozmawiać o 
swych sprawach fihansowych i 
O-swoich* kłopotach pieniężnych 
z mężczyznami. D o; kobiety 
zaś mają-one więcej zaufania, 
z kobietą swobodniej rozmawia 
ją. Przy tym kobieta potrafi im 
lepiej doradzić i rady te są przyj 
mowane bez zakłopotania.

Przy tym bank ten załatwia, 
podobnie jak inne instytucje 
'kredytowe, wszystkie sprawy 
finansowe. Ponadto przy ban* 
ku jest specjalny dział, który 
poucza kobiety pragnące osobl 
śde załatwiać ..swe sprawy finan 
sowę, jak mają postępować.

Batok ten istnieje ju ż  . kitka 
lar! dotychczas wyłącznie, jeden 
mężczyzna był 'jeg o  klientem. 
Po śmierci jednej < t  klientek.

CZYTAJCIE 
-  '.SWltAT P R ZY G Ó D '

Utonął przymyinik
uciekając przed strażnikami

Na .terome wsi Łoszów, pow. 
^duńskiego,,-zawodowy prze* 
«nytmk, 18*letni Antoni Kubat, 
fjrzenos^ąc przez granicę szmu* 
'jtfowipy towar, ć^cąć uchronić 
kię táred strażą graniczną, 
Iwwadł V łó d k ę  t  usiłował rze*

drugi■ką Wartą dostać się na 
brzeg. ■<

Z niewyjaśnionych dotych* 
czas przyczyn łódka naładowa* 
na przemytem wywróciła się i 
przemytnik utonął. Po kilku go 
dżinach znaleziono jego zwłoki 
przy polskim brzegu.

71-letnia staruszka
' »targnęła sie n a ży c ie

77<íetóa Vrdcnvá Anna Schon 
¿opełn3a w Łodzi zamach' sa* 
•nobójczy, podrzynając sobie 
brzytwą gardło, W  stanie bez*

Nożownik na zabawie
* Jedna z ofiar zmarła

W  osadzie ^Wiewiórczyn, 
¿ow. "łaski, w  caiisie zabawy 
wiejskiej miejscowy parobek 
Mariait*Gieplucha wywołfcł-a* 
wantłiię HZniireuzykantem Anto* 
nim Kłosem, którego uderzył w 
twarz»*,,:-* ,-w - . .

Z  pomocą Kłosowi pośpie* 
szył C^esł^c ^ą.cholczyk, które

jej mąż oświadczył; że chce u* 
trzymać swoje konto w ^banku 
i dyrekcja zgodziła się na to.

"W Amsterdamie zapewniają, 
że bank ten cieszy się wielkim 
powodzeniem. jedną ciemną 
plamą na horyzoncie jest tylko 
sprawa małżeńska członków dy 
rekcji. Zachodzi bowiem pyta* 
nie, czy kobiety, które wykazały 
tak wielką zdolność w kierowa 
niu sprawami finansowymi ob* 
cycK ludzi/ znajdą '■'■£ łatwością 
mężów*, którzy por^ołą ' ifn na 
czuwanie nad budżetem todżiń* 
nym? Na razie jest fcp.tylkot za: 
gadnienie czysto teoretyczne, 
ponieważ wszystkie dyrektorki 
są jeszcze pannami.

Hocking, będzie liczyła 1750 
metrów długości. Dramatyczna 
jest praca przy szybie przy: pa* 
górku Plummerr; Dniem i ftocą 
ścigają sję^taj-robotm .ęy * o* 
gńiem,' który- znajduje/się tylko 
w odległości metrów/i robot* 
nicy czują już piikteÎnÿ żar. któ 
ry utrudnia pracę.

Najlepiej obrazują ąytuącję w 
Ohio słowa inżyniera kierujące? 
go akcją ratowniczą. ' ; •

— Jeśli prze<jlsięwzifcti. preći 
nas środki &ra!dcie. ■ nie zawio* 
dą — "oświadczył- * - to.-' minie 
jeśzcźe 150 Tub 2Q0 ty, Żińim o* 
gièn zgaśnie"na ipłóńąćycK 'obeć* 
nić1 terenach. ’( ■‘■/U'y-i, '

19!ą
<

Æ truwali IIumm
w dniu powrotu Zaolzia v*

Kradzież w s a d z ie
W kuluarach Sądu 

go przy uL Długie}(50, 
no Wiesławie Grzywaczewskiai,
(AL Niepodległości 20) portm »1 
netkę, zawierającą 50 złotych, 
znaczki stemplowe, sądowa *>* 
sumę 55 złotych, oraz różne di* 
biazgi i papiery. Sprawca kra* 
dzieży, korzystając z natłoku, 
zbiegł. r ,,>• ; ;

Policja prowadzi dochodź«' 
nie. y**

Zuthwałe włamanie
Szlama Áffenberg, właściciel 

składu futer przy ul. Nowiniar- 
skiej 14, zameldował policji, i* 
nocy ubiegłej włamali się 4° 
składu jacyś' nieznani áptawtf,
'i skradli futra', wartość^ 3-tW«' 
złotych,‘ . . . ,? \ . . . : , . ' T i ... 
• Policja wszczęła- : energiczni 
dochodzenie, celem wyświetlę- 4^^ 
;iia zagadkowego ^łafnSnlg- j  ŚJsó doi

ŻĄDAMY

Sąd Grodzki w, Łodzi rozpatry 
wał sprawę-Jana Zająca i 'towa- 
rz oskarż ony^h o  'W ; ie^w' 
dniu 2»ęó pà£dzicnûka jc., b'., 
j, wiłdjiiiii powrotu Zaolazu do, 
Pplskii Zrywali jma 4cfeniè przed1 
tnięścja Çhojayl fla¿í' |iarodo^e,- 
a następnie nurzali’ je w  piocię., 

Qtvurzeni. przechodnie, we*' 
---------------ha---------- ------------

“7,^W6 
do i

.̂ kotzwali policję,'która Zijąca 
warzyszy aresztowała- Oską1* ¡ 
rij;.tłumaczyli' śię,Łże byli^pii41“ ^  *
Î mc JJw ^

i • ■ ' v k - /*.• r-. '*rr/C-/,< .*:*.•» *
' Sąd slUiał-Jaiia Zai^ca^^ab^^

fhie?iące atfesztu, -pozostał' 
zaś dwóch ośkatżbnycłi 
ku dowodów wińy uniewift^ ,

1 2Rzadki
Paszkadaw aay pacjent s k a rży  JeHarza i jegp pomocnice .

Wydział Cywilny Sądu Okrę I nej szczęki. Śtak. chorego był dow.ą, Żądająę^są^zęnią ód Ucysfjs
r, że llmui/iano u6unąć bezpieczalni Społ.- i dr-a i?11’ cef 

p r o te z ^ ; ‘
Był to tak rzadki!,W ypiek' V

NskoiL

o w Częstochowie rozpat- J tak groźny, żejj.rrmsfiąno usunąć 
sensacyjną sprawę prze- szczękę i zastąpić ”, ją.; protezĄ;

f Był to tak rzadki,yiiypadek, 'Y 
medycynie, iĄ proti Meissner

gowegp
rywał sensacyjną sprawę ; 
erwko Ubezpieczalni Spoi,, oraz 
lekarzowi rentgenologowi dr Ar 
nąldowi Bramowi i faborantce, 
Marii Dzielińskiej, oskarżonych 
przez b. pracownika kolejki wą 
Bkotorowej, Franciszka Proko­
pa.

W roku 1932 Prokop zachoro­
wał i stwierdzono u niego na 
dolnej wardze raka. Chorego 
skierowano do Ubezpieczalni 
SpoL na naświetlania, dzięki 
którym Prokop został wyleczo­
ny.

W roku 1934 stwierdzono u 
Prokopa jednak martwicą dol-

z Warszawy, kJióry .przeprowa­
dzał operację, jspsęj^^ęii lepu  
wypadkowi osó^bęy, jrozdziaT 
swojej najnowsżeyfirjicy nauko'
wej. ! J - w ■ ■ ■

Prokop wystąpił' ha xdiOgę są

m a  120:000 ty tu łe m  ocłszliod^  ̂ o t t^  
W'ariia. T w ie r d z i ł  b o w ie m , ' l. t^ g ta d  
rń a rtw icą  n a stą p iła  w sk u W  
w a d liw e g o  n a św ie t la n ia . f  ̂ ,->W

Sąd p<J' zasięgnięciu iSpwSàfy. c 
głych uznał pretensje Prok°í® ( 
za nieuzasadnione i powództw l
jtgo oddalił. - •-<*- • ■ (j **• Na

i 1 — *
K 5 1

Po

19-letni Wacław Kresa (Łojm-

Znany wędkarz
uj«ty przez po icje

nadziejnym przewieaOno sędzi 
wą desperatkę do szpitàla.

Przyczyną targnięcia się na 
życie był brak środków do ży* 
da.

nożem yr^̂ brzuch. Następnie tym 
że nożem zadał śmiertelny 
cios w brzuch niejakiemu Józe 
fowi Liskowi. Lisek zmarł 
przed przybyciem lekarza, Pa* 
cholczyka zaś przewieziono, do 
szpitala. - !

a'1' «"*. A ■> ■ .. .
Piepluchę osadzono w wi{*

mu Ciotucha zadał .ciężką rang zienlu

Rozpruł sobie br^ąic
U ***.-: ^

targną} się na życie rozpruwa* dzieleniu pon&íy^pf¿í$rtózh¿£o 
jąc ii^^jaitt^yfeiaj^ąrilpżem l.sźp:. Dziec- Jecus. Tarka od dłtiż 
wskotek czego ^v*npądły j.elita szcfjo czasu •' i^radiaŁ” ,objawy:

' Vf;

34*-le^j¡,^aLiijiUjz j Ząi;ka, foto?, «sboroBy um^ęfojyoj* Prawddrpof 
ljgatór, zam. 0fzy'ul. Solec nr. dobnie w czasie atakit.Jisiło^ał 
37. "J popełnić smobójstwo.

Wezwano lekarza TogóTo*

Wielokrotnie karany i noto­
wany złodziej sklepowy, Julian 
Siennicki (nigdzie niemeldowa- 
ny) wyspecjalizował się ostat­
nio w okradaniu wystaw skle­
powych na t. zw. „wędkę“ ..

Nocy ubiegłej Siennicki wy 
ciął otwór w szybie wystawowej 
sklepu Chaima Tenenbauma 
(W-wa, Gęsia 3), ale zanim zdą 
żył „ złowić*‘ cokolwiek na zło­
dziejską wędkę, został ujęty 
przez przechodzący w pobliżu 
patrol wywiadowców policji.

Popełnił samobójstwó
w mieszkaniu narzeczonej J .

Do mieszkaniji Marianny Ma | żyńska 20), który przyniósł pĉ rócij 
ciejczyk (W-wa, -K4wząćayń«k«-| sobą. butelkę, wódki .i-aal^aW- 
29), przyszedł tjej narzeczony,i Po skończonej biesiadzie,

- — _ sa odwrócił się do ściany ‘
Icradkiem napił się kreozotu ' ^Osę ,̂c 
buteiki, jaką schowaną miał ■ 
kieszeni. Denata w stanie cl?*' »4 1 
kim przewieziono do szpit*1 

' Prżem. Pańskiego:
Przyczyną rozpaczliwego ^  “

^ ^ ^ ^ ,̂ ^ ,,,^ ^ ^ ^ , ,̂^Jui^nieustalona^, ,̂, ,̂^ ^ ^ j |̂ ^ ^

Chciał pogodzić przeciwników

Siennicki powędrował do wię 
zienia. -J J ‘

i padł trupem na miejscu
WTestauracji Kowalskiego w 

Górze ‘Kąiwirii, doszło.do bójk i, 
między Józefem Boguszem, Wła 
dysławemSfdńczykiem i Ja­
nem Morerkiewiczem. Jęden z  
gości, Roman Figurskit mięsz-, 
kaniec Torunia, usiłował pogo-

Pod pozorem usługi 
okradli przechodnia -, v -’»■MB

dzić . zwaśnionych, i. L  ' '  1
śię między nich. 'Wóvvćzas»,'Prci ^ 'e . ^ 
ciwnicy , niespodziewanie J& t Dla 
li się solidarnie na niepras«?^ ^
go arbitra, bijąc., g o , dotkM*1, 
Rozjuszony, walką, jede.u ? V' ^  
wanturników, Bogusz chw^ :j J tfo^

i • t -W»** . ' J-łitPl.''.vtłh . ”orczyk i uderzył to c
kilkakrotpie w głową, k*? > ^   ̂
go trupém.pa'miejscu. /  , s¡

.Po dokonàniu potworne]
'dni, " spraWca* i jejjoawca i jego i^ ch

Do Moszka Drejmana, (W-wa, jest | zbiegli, zostali jédnák ; S ;
Czerniakowska 46), v podszedł 
na ufc; Nalewki jakiś osobnik, 
który zwrócił mu uwagę ha ,o- 
plute palto i usłużnie wytarł 
plamę. Skorzystał z tego współ 

piŹtk:T»Ąkiei

oy-iKuisIli się-io^utitstłtr1
■ v5.*ł
Poszkodowany kjtfuarążjrt:. krą

.dzięż, wsicząi: ąlfw»i .¿¿skoczy»# 
s?y f&.etopieĄ Brjfież^aJącei, 
takwsówkt, pogonił, za złodzieja-^ 
mi. jednego z nich, Icka Gry

|iiz na ifppie djru^fegór¿^dzré-r{?rze¿’politję i'osadZelíi Ô> 
já, kióry zbiegł z" pieniędzmi; -ziemu. i ,

a s-łj^si
riH IÍ W*W®i6>cil

ćów
i^ieczosjtych i’ív ja'-
d4cycU*dbsVí&i|kzk-Gw^p^^kc>V 

iláic».iawan±iaif> ^  pasaieiamu'í.w 
■ppoi ąga-fftłfifcfey te 4wé>
onnąr,prze??k^nduktora uwagf, 
chłopcy rzucili się nań, pobili

kotiiF
.............. I

-
10

-bill' izfybę w;aknia. prz«2( 
pisifaktit' jjfT! î ih. r6>
^.^erątioiści- nocy «fe; »nik^T ^  *«» 
<• -K-^ncJi4;tora QP^r?ví.i ¡ *>
kolejowy,tW '.F.ru33!kowiev' 5 pyc ufi;

■ ■  V likolejowa spisała protokoi.
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Było to w roku ¿u>i4. M łody m ajor austriacki, von M e- 

*" , 5111 wielkorządcy Bośni i Hercegowiny, pozosta-
terg icz l»  nj.y służbie wywiadu rosyjskiego. Spiskowcy mlodoserbscy 
jrświetłe- fcanid I! działalność majora i po zamordowaniu jego ko-
.Hp’ iä ....>ch “r«biny Czardasz, wykradli szereg kom prom ltują-

i ,d°kumentów. Do m ajora przybył wysłannik spiskow- 
ipj6, 01{azał mu szereg dokumentów, które świadczą o jego 

i^ ^ sklej działalnoścL Za cenę swego milczenia zażądał, 
,l0fi adiutant Potiorka, zamordował znienawidzonego» 

v Utl serbski namiesnika. 
w  , "fei}0 °n. Merizzi zgodził się wykonać żądanie spiskowców, 

■'''Nnjk Błądzić namiestnika, zatruwając jego pokarm. Gdy 
- • - “  t  ft  prj»UŜ owania êg0 spełzły na niczym, —  zniecierpłiw io- 
• pósijj^ódca spiskowców serbskich, Marian Zabrynowicz,

' ' '''.«óra m nieg ° swą narzeczoną, Polkę, Aniplę Grywińską, 
i ■ ^  laü i^P&Praccwała z rewolucjonistami. Grywińską zażą- 

O sk iitf* 14 Er»*:.tlan,a ultimatum, ale von Merizzi podstępem uciekł
r».- k” -. i>o <.
czyn i!.' .*ibyi5 .^ajew a nadeszła tymczasem wiadom ość o m ających 
- '*•' ^ t r i ^  We wrześniu 1914 roku manewrach nad granicą

Porwał ze sobą piękną Polkę.

1 '*ł?ć ,ri*iaiewa nad
wrześi

fiast^0 '  se’ bską. Na manewry przybył również austriac- 
i tronu, arcyksiążę Franciszek -  Fredynand Milan

ŁOStalyfjtech i ^icz zwołał zebranie czołow ych spiskowców Serb­
i i  oraówić sprawę zamachu na ar cy księcia. W zebra- 
• Uczestniczyć,  między innymi, G aw ryło Princyp. Jed-r 

W w f  czynił Milan starania, by dowiedzieć się, jaki los 
j> «go ukochaną „Z orę“  —  Anielę Grywińską.

■  ^  t̂|0r̂ iaciel Milana, Cyganowicz wysłał list anonimowy do 
M I A  ’ 2 dokumentami, świadczącymi o zdradzie von M e- 

R  Mńsjji’ Powiadamiając S° zarazem o porwaniu Anieli G ry- 
1 1 8  w  W JikoŁ^tiorek przekazał sprawę do ministerstwa spraw 

i Zajęty zdradą von Merizziego, nie czynił przy-
W iązanych z przyjazdem  arcyksięcia, którego nie*

^  i/ ^ 'la n  Z -^ 'yn ow icz udał się do Belgradu, sio*
r - a s ; w  **• gdzie serbski ołkownik Diinitiiew zwany Api* 
dszliOÖ^ Npotj5 otii^uiiacji u .»orys.ycznej „Czarna Ręka", obiecał
’i e n v ' ^  '  Bc]-1 , Zamachowcom. Dowiedział się o  tym poseł rosyjski 
«uakut^1 ^  mu ?**'• którY wes.vał do siebii następcę tronu i oświad 

** jeśli Serbia będzie wcigg lięta do wojny z Austrią 
*' * 3 ■ fc Hu,*1*' ^ęasie teraz mogła przyjść jej z pomocą. Prosił 

hi* i*  ̂ tronu, by przeciwstawił się zamiarom Apisa.
cW ili milczenia, następca tronu oświadczy!: 

^5? ,% '% .•  ^  tej całej sprawie dowiaduję się teraz od 
lv*d J,^ości i nie mam powodów, by nie wierzyć

OcjyJ/.^adzę się w tej sprawie z moimi ministrami. 
Aiy^^cie, jak Wasza Mość rozumie, nie leży w na« 

dresie, by teraz wybuchnął konflikt z Au*

„Krążą pogłoski, że młodzież serbska w Bośni 
i Hercegowinie przygotowuje zamach na osobę arcy< 
księcia Franciszka * Ferdynanda w chwili, gdy przy* 
będzie do Sarajewa na mające się odbyć na teryto* 
rium anektowanych p owincyj manewry. Polecam pa*

talny, opryskliwy arcyks;ążę Franciszek * Ferdynand, 
którego wszyscy nienawidzą i boją się...

Arcyksiążę Franciszek Ferdynand mieszka w 
Belwederze. Spaceruje tam i z powrotem po swoim 
gabinecie, i spogląda raz po raz na słuchawkę telefo*
H « 4 rmm .  ___ T _ * * 1 1nu puścić te pogłoski na miasto tak, by dotarły one niczną: kiedyż nareszcie rozlegnie się dzwonek i usły-

do rządu austriackiego.«'
Poseł serbski w Wiedniu wykonał polecenie swe* 

go rządu.1 po tygodniu jednak stwierdził z przeraże* 
niem, że rząd austriacki wie już o tych przy gotowa* 
niach do zamachu...

A  jednak...
Manewry nie zostały odwołane. Udział następcy 

tronu był nadal przedmiotem opisów i notatek w 
prasie.

Cóż to za tajemne siły działają, które nie po* 
zwąlają na odwołanie wizyty arcyksięcia?

Poseł serbski był zaniepokojony. Czyżby sam 
miał się udać do arcyksięcia i powiadomić go o pla* 
nowanym zamachu?...

To też poseł ów pisał w sprawozdaniu do swe* 
go rządu w Belgradzie:

ro *tg0’ Î°Zumiem, że grozi to nam utratą i tak okrojo* 
^ aju -

■iuósl ’** K , .  czym ozięble pożegnał posła rosyjskiego i 
lipski. •. ^ l] ^o pałacu.
izie, J>a}eihijutrz została zwołana rada ministrów z u* 
my i u' *Urjec ^óla Piotra. Stary premier serbski, Pasicz, 
epzptu ; dużej, siwej brodzie, mówi wzburzonym
t miał ^
nie ci?*' bj *Me wolno dopuścić do takiej awantury, trze* 

szpit^ Mta^pięwziąć wszystkie środki, by zaradzić tej

ireffo W  tyjjj ^^oponuję natychmiast aresztować wszystkich

iw
«■— rJv

• ^ ę h*I'tumikówl — zabrał głos minister spraw 
fcł°góJZnych Pasicz — Należy potraktować ich, jak

i e * * * '

eIgradulłaszeJ ojczyzny • •• Gdy tylko przybędę do 
aresztuję ich z miejsca...

.Spca tronu, ks:ążę Aleksander, przerwał 
^  }}enie ministra i powiedział:] ^  T _. 'f̂ ! m°> co pan minister proponuje, nie jest takie

ni£ 1̂ 3 e °ależy zapominać o tym, że pułkownik
:prps2ppi j , 2a sobą cały korpus oficerski, może wszcząć
o tk li^  0 tiię0iV,azać aresztować wszystkich panów... Ap:s,
^  * S Ĉb Mini C2âny człowiek...

ch*yr<:|' j' tr0li lstrowie wysłuchali wzburzeni uwagi następ* 
t0 U.: tak, ten młody książę ma rację... Z  Api* 

' sprawa...
■ al ti.^obec tego wysuwam inny wniosek — ode* 

\asicz. — Proponuję powiadomić rząd w 
że w Bośni i Hercegowinie przygotowują

sm
ê m m

ttâM ÿ
kot»j

, si.Ç
?lu. ______ __  _______ ^   ̂ ^

‘ k ; uil ; V o^,ô  *ch następcę tronu, wobec tego radzimy,
i  W Ai . manewry...

^ isc?  to s:a êństwo* Premierze —r zerwał się 
^¡3 Następca tronu — To po prostu brak po*

. °>^Powiedzialności Inf l l * g  K I • 1CL1ziainosci...
radv, innego wy:ścia n:e ma — powtó* 

£  ~  Wasza Ksi^ ? ca Mość zechciała nam
-Sw  ̂ rozmowę z posłem rosyjskim. Rosja 

A*e nam 2 Pomoc? : zostaniemy sam na sam
z « f t ^ , i i i ĥ r i UStri.ą’ .2 iei Pot?in? armł .̂.................... ,tró\v °P,n’ : oburzonego następcv tronu, rada
n ik n tó b  ^ sej  Powzięła uchwałę. bv powiadomić o wszy*
i  i 1 t0 ,s *̂eS° posła w Wiedniu i polecić mu prze*
^e., V bfj ^skrętnie austra'kiei radzie minishrów.
* a .  P S . » *  t & ,  sam premier Pasicz n^oisał histo-

‘ o treści następującej

Cesarz Franciszek Józef Iicsył sobie podówczas 
83 lata.

„Mam wrażenie, że nie brak tu w kolach rządzą* 
cych ludzi, którzy będą szczerze radzi, jeśH arcyksią­
żę padnie od kuli zamachowca serbskiego” .

Któż to byli ci ludzie na dworze cesarza Frań* 
ciszka * Józefa, którzy pragnęli śmierci następcy 
tronu?

Schonbrunn.
Tak nazywał się wspaniały pałac, w którym mie* 

ściła się siedziba najstarszego monarchy Europy. Ce* 
sarz Franciszek Józef liczył sobie podówczas osiem* 
dziesiąt trzy lata...

W  czasie, gdy wrzała praca przygotowawcza 
przed manewrami w Bośni i Hercegowinie, stary mo* 
narcha zachorował na influenzę, którą dzisiaj nazy* 
wamy grypą.

W  Szónbrunnie panuje atmosfera przygnębienia, 
wszyscy szepcą sobie na ucho, że jest to zapewne 
ostatnia choroba monarchy, z której się już nie wy=> 
leczy. Osiemdziesiąt trzy latał Zapewne cesarz nie 
zwalczy tak:ej choroby. A  więc stary ces.irz u m r z e ? —  
szeptem, drżącym głosem powtarzają dworzanie te 
słowa. Nie żal im starego cesarza, — doczekał się 
słusznego wieku — żal im przede wszystkim sie* 
bie.« Jeśli cesarz umrze, tron d o  nim odziedziczy bn»-

szy tę wesołą, radosną nawinę? Kiedyż nareszcie 
stary stryj zamknie oczy?

Arcyksiążę postanawia, że urzędnik, który pierw* 
szy doniesie mu o śmierci starego cesarza, otrzyma 
awans i wielką nagrodę pieniężną.^

Rozlega się dzwonek telefonu.
Franciszek Ferdynand szybko zbliża się do bitu* 

ka. T o mówi hrabia Harach. Smutnym, przygnębio* 
nym głosem donosi: . i

— Gorączka podniosła się do 38,6. Cesarz jesł 
mocno osłabiony. Lekarze są zaniepokojeni.

— Czy jego Cesarska Mość straciła przytom* 
ność?

— Nie, jego Cesarska Mość zachowała pełną 
przytomność.

— Dziękuję, modlę się o to. by Pan Bóg ochroni! 
nam cesarza — odłożył następca tronu słuchawkę 
i splunął.

Jest zły. .
— D o diabła, kiedyż on nareszcie umrze? Osiem* 

dziesiąt trzy lata i nie śpieszy mu się wcale, by prze* 
nieść się do raju. Ten stary może jeszcze wyzdro* 
wieć... Taki to dożyje do stu lat... .

Następca tronu jest wzburzony.
Ukończył już pięćdziesiąt lat, z niecierpliwością 

oczekuje chwili, kiedy stary stryj umrze i pozwoli 
mu wstąpić na tron...

W tedy dopiero pokaże, co umie: przepędzi precz 
tę całą dworską klikę, która go nienawidzi, któro., 
on nienawidzi.«

Ileż to ludzi umiera, a tylko stary cesarz nie chce 
umrzeć 1

Franciszek Józef nie znosi swego bratanka, bra* 
tanek, Franciszek * Ferdynand nie znosi swego stry* 
ja... Stary cesarz nie może wybaczyć następcy tronu, 
że ożenił się z jakąś czeską hrabiną Chotek, podczas 
gdy wszystkie królewskie rodziny Europy ubiegały 
się o  to, by skoligacić się z dworem cesarza Austrii. 
Tego stary cesarz nie może przeboleć...

Nienawidzą go i austriaccy arystokraci, którzy 
nie mogą mu wybaczyć, iż ożenił się z „jakąś 
tam czeską prostytutką’’, nienawidzą go węgierscy 
mężowie stanu, nienawidzą go również wszystkie na* 
rody państwa, które widzą w nim swego najzacieklej* 
szego wroga. • • .

Następca -tronu zdaje sobie sprawę, że jest po­
wszechnie znienawidzony. Ale nic sobie z tego nie 
robi. Niech tylko stary cesarz umrze, wtedy weźmie 
się na dobre do wszystkich, zapłaci im za intrygi i 
złośliwości.

Myśli jego przerwało pukanie do drzwi.
-— W ejść I — zawołał.
D o gabinetu wszedł osobisty adiutant następcy 

tronu, Brosch. Jest blady, wargi jego drżą. pragnie 
coś powiedzieć, ale nie może wymówić ani słowa.

— Co się stało? — spogląda na niego następca 
tronu przenikliwym wzrokiem — Czemu pan tak 
zbladł?

— Wasza Książęca Mości, przebyłem teraz kil* 
ka bardzo ciężkich chwil... — z trudem wypowiedział 
adiutant.

— Mów jasno — co się stało? — krzyknął Fran« 
ciszek Ferdynand.

— Boję się. Waszej Książęcej Mośrj powtórzyć...
— Bez babskich kawałów, powiedz jasno i otwar*

cie...
— Ja... ja...
— No, co się stało? Tego Cesarska Mość zmarł? 

— krzyknął arcyksiążę głosem pełnym rozpaczy i ra* 
dości naraz. ’ ;

' — Ależ, uchowaj Boże!;.. Oto iest listl — wyjął 
adiutant z kieszeni wymiętoszoną kopertę.

— Cóż to z» 'ist? — ostrym tonem zapytał arev» 
książę.

(Ciąg dalszv iutro’

\
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O b w i e s z c z e n i e  o  l i c y t a c j i
W myśl § 83 rozporządzenia Rady Ministrów z dnia 25 

VI 1932 r. o postępowaniu egzekucyjnym władz skarbowych 
(Dz. U. R. P. Nr. 62, poz. 580) podaje się do wiadomości, 
co  następuje:

W dniu 7 listopada 1938 r. o godzinie 12 w pomieszcze­
niach Święcickiego Witolda w majątku Kluki gminy Kluki 
pow Piotrkowskiego celem zlikwidowania zaległości podatko­
wych na rzecz II Urzędu Skarbowego w Piotrkowie i podatków 
na rzecz Zarządu Gminy w Klukach, odbędzie się w pierw­
szym terminie sprzedaż z licytacji następujących przedmiotów, 

stanowiących własność wyżej wymienionego Święcickiego 
Witolda a mianowicie:

oszacow. zł 20
„ 20

stoliki machoniowe szt. 2 
1 lustro ścienne w ramie złoconej
1 stolik owalowy kolor wiśniowy „ » 1 5
1 dywan (wymiar 2 m. x 3 m) ,, « 5 0
1 zegar ścienny szafkowy „ „ 20
rogi jelenie różnej wielkości szt 7 „ „ 130
krzesła machoniowe wyściełane szt. 12 „ „ 6 0
fotele machoniowe szt. 4 , „ 20
rogi jelenie średnia wielkość szt. 2 » „ 30
stoły machoniowe duże szt. 2 » .. 80
otomany kryte pluszem szt. 2 „ 60
lustro ścienne w złoconej ramie szt. 1 „ „ 30
dywan duży koloru niebieskiego szt. 1 „ »1 00
stoliki machoniowe rogowe szt. 2 „ * 40

„ „ blat rozkładany szt. 1 „ » 1 0
» okrągłe szt. 2 „ 10

lustro ścienne wym. 2 x 1  szt. 2 » „ 100
stoły machoniowe pod lustrami szt. 2 „ „ 40
lustro w ramie machoniowej szt. 1 „ „ 100
komplet mebli salonowych szt. 11 » » 500

n ■ » „ 1 0  „ 250
, „ machomiowych szt. 6 „ 150

stół okrągły fornirowany szt. 1 » „ 150
zegar, ścienny szafkowy szt. 1 „ „ 30
stoliki różnej wielkości szt. 3 „ 145
szafa biblioteka oszklona szt 1 „ „ 80
fortepian czarny C Bechstein szt 1 » »1000
skórki sarnie wyprawne szt. 4 „ „ 40
skórka biała bez włosa szt, 1 „ „ 5
skóry bydlęce czarne szt. 4 „ „ 40
dubeltówki kaliber 12 szt. 2 „ „ 300
kołnierz skunksowy czarny szt. 1 „ „ 50
narzutka z lisów żółtych szt. 1 „ „ 100
kareta czarna szt. 1 » » 500
powóz czarny szt. 1 „ „ 400
bryczka koloru żółtego szt. 1 „ „ 150
bryczka nowa szt. 1 „ „ 100
otomana machoniowa szt. 1 „ „ 40
krzesła machoniowe szt. 2 „ „ 20
stolik machoniowy szt. 1 „ „ 80
szafa oszklona szt. 1 „ „ 25
lustro w ramie machoniowej szt 1 „ „ 50
toaletka szt. 1 „ „ 40
komoda o 3 szufladach szt. 1 „ „ 40
stół orzechowy szt. 1 „ 40
kozetka szt, 1 „ 40
stolik orzechowy szt. 1 „ „ 25
szafy różne do garderoby szt. 5 „ „ 300

Zajęte ruchomości można oglądać w dniu licytacji od 
godz 8-ej do 12-ej w pomieszczeniach płatnika w majątku 
Kluki.

za KIEROWNIKA URZĘDU:
(J. K O Ł O D Z IE J )

Dwa iitza pa loiia

Na dzień 28 października br. 
wyznaczona przed Sądem Ok­
ręgowym w Piotrkowie zos­
tała sensacyjna sprawa karna. 
Na ławie oskarżonych zasią­
dzie długoletni burmistrz i nie 
gdyś znany działacz społeczny 
miasta Bełchatowa Konstanty 
Miętkiewicz.
Akt oskarżenia zarzuca mu po 
pełnianie nadużyć przy róż­
nych dostawach w czasie u- 
rzędowania i zajmowanie się

niedozwolonem pośrednictwem 
Proces karny byłego burmis­
trza budzi zrozumiałe zainte­
resowanie, zwłaszcza na tere-

Kronika Tomaszowska

Odznaczenie 
funkcjonar. policji 

tomaszowskiej
Odznaczeni zostali brązotff 

mi Krzyżami Zasługi za pr”  
na polu społecznym funkcjoil

nie miast Piotrkowa i Bełcha- riusze policji państwowej j 
towa, gdzie Konstanty Miętkie- j Tomaszowie Maz. pp. st. 
wicz był osobistością znaną i r Q. Lipiński, st. post. J. Szpf 
niegdyś mocno popieraną. O-jtański i st. post. W. Przyjcń“1 
bronę oskarżonego burmistrza »a . .. . . . . . Jprzed sądem wnosić będziej Wyniki niedzielny 1̂
znany obrońca w sprawach 
kryminalnych, mec Wacław Wa 
losiński.

w Tomaszowie
Przedstawiciel „Echa” kupował 

skradzione futra
Na terenie Tomaszowa Maz. 

wykryta została paskudna afe­
ra. Niedawno dokonano tam 
wielkiej kradzieży futer w za­
kładzie p. Kujdy przy ul. św. 
Antoniego 24. Po szczygóło- 
wym dochodzeniu 2 futra dam 
skie i kilka sztuk towarów u- 
braniowych znaleziono w cza­
sie rewizji w miesz. p. Józefa 
Hulka przedstaw. „Echa” i właśc. 
kiosku. Hulek jest człowiekiem 
zamożnym i jak© taki silnie 
zaawansowany w życiu spo­
łecznym na terenie Tomaszo­

wa. Złodziejami od których ku 
pował skradzione przedmioty 
okazali się: Piotr Grad, Alfred 
Szwarcbach i Kazimierz K oło­
dziejski. Złodziei i pasera od 
stawiono celem zaaresztowa­
nia w więzieniu śledczym przy 
Sądzie Okręgowym w Piotrko­
wie. Dodać należy, że poszko 
dowany p. Kujda żył w bardzo 
dobrych stosunkach osobistych 
z paserem Józefem Hulkiem i 
ten napewno wiedział czyje 
towary „kupował”.

Rozwój Gdyni jako dyspozycji 
handlu międzynarodowego wz­
rasta z każdym rokiem. Jeżeli 
ogólne obroty towarowe w ro­
ku bieżącym nię ulegną więk­
szym zmianom w stosunku do 
roku 1937, to jednak nasze u- 
samodzielnienie się gospodar­
cze w zakresie handlu morskie 
go wzrasta stale. W roku 1938 
można zanotować taki doniosły 
moment, jak powstanie w Gdy­
ni giełdy bawełnianej. Giełda 
bawełniana w Gdyni, która po-

czątkowo pełnić będzie tylko 
jedną z funkcji pełnej giełdy 
towarowej, jaką jest arbitraż 
jakościowy — stanowić będzie 
zaczątek szerszej organizacji 
giełdowej w handlu towarowym 
w Gdyni. W związku z otwar­
ciem instytucji arbitrażu ba­
wełny w Gdyni szereg giełd 
bawełnianych zagranicznych, j. 
np z Bremy, Leverpool, u Gan­
dawy, Hawru, Mediolanu, Rot­
terdamu i Galvestonu (USA) 
nadesłało swe gratulacje.

Czytelnicy „Dzienika Narodo 
wego” wydawanego przez p 
Tomasza Plutę do spółki z p. 
Pańskim zauważyli że dzieją 
się istotne „cuda”
Na pierwszych kolumnach tego 
pisma wymyślają pp. redakto­
rzy na „O zon” i służą gorliwie 
p. Wierzbickiemu z Lewiatana 
(tak jak dawniej Witosowi), a 
na ostatniej kolumnie popiera 
gorąco p. Tomcio na posła wy 
bitnego zresztą i solidnego 
działacza kółek rolniczych p. 
dyr. Józefa Czecha, który by­
najmniej zwolennikiem Lewia­
tana a Witosa nie jest.

Unieważniam dwa zagubione wek 
sio po 100 złotych 

ln blanco i ostrzegam przed ich na­
byciem. Czajkowski Stanisław Su­
lejów, Klasztorna 15.

Coś tu jest nie w porządku. 
I słusznie. Kto jednak zna p. 
Plutę, ten się nie zdziwi.

Zwołanie 
sejmu i senatu
W kołach politycznych obie­

gają pogłoski, że zwołanie nowo 
wybranego sejmu i senatu nas 
tąpi w najbliższym tygodniu po 
wyborach do senatu, t. j. około 
22 listopada b r. Na pierwszym 
posiedzeniu sejm i senat do 
kona tylko wyboru prezydium 
i sesja parlamentu zostanie od 
roczona do 1 grudnia b. r.

Czytajcie 
„DZIENNIK TOMASZOWSKI"

Ze sportu
„Polonia" karwińska 

w Piotrkowie
W dniu 25 października Za­

rząd Klubu Sportowego „Con­
cordia“ wysłał zaproszenie do 
Klubu Sportowego „Polonia" 
w Karwinie na Śląsku Zaolzań- 
skim z propozycją rozegrania 
meczu towarzyskiego w Piotr­
kowie w dniu 1 listopada b. r.

Zarząd K. S. „Concordia" 
spodziewa się odpowiedzi w pią­
tek dnia 28 bm. wieczorem. O 
zakontraktowaniu „Polonii“ kar- 
wińskiej dowiedzą się sportow­
cy Piotrkowa w sobotę.

K.S „Geyer" - K.S.Z.S. 
Piotrków 12:4

Zawodnicy Strzelca na pierw 
szy występ wypadli słabo i 
przegrali wysoko do dobrze 
zaawansowanej technicznie dru­
żyny Geyera. Mecz rozegrany 
został o drużynowe mistrzost­
wo kl. B okręgu łódzkiego.

W wadze muszej Królikiewicz 
(Strzelec) zremisował z Milą 

|w wadze koguciej Niewiadom-

ski, zawodnik (Strzelec) zre 
misował z Kamińskim, w wadze 
piórkowej Larecki (Strzelec) 
przegrał na punkty,, w wadze 
lekkiej Piwowarski (Strzelec) 
przegrał na punkty z Dolatą, 
w wadze pół średniej Gier- 
czycki przegrał przez poddanie 
się z Langiem, w wadze pół 
średniej przegrał z Mirowskim 
przez poddanie się, w wadze 
pół ciężkiej Geyer otrzymał 
punkty walcowerem, w wadze 
ciężkiej Strzelec otrzymał punk 
ty walcowerem.

nych“ opracowana przez 9 i 
B. Rutkowskiego odbęd**  ̂
również w czwartek o ś° .A 
18 30. Wreszcie o godz‘n'  ̂
rozpocznie się koncert * y j  
„Najpiękniejsze kwartety1 ^ 
tety klasyków wiedert5’’ v 

, przy czym sam tytuł teg°  ̂
. D z i e n n i k  P i o t r k o w s k i “ najlepiej go charakter^

(Tym razem pp. S J0\¡¡n' 
T. Wroński, M. Szalesk^^

zawodów konnych
Odbyły się w niedziel?r 

placu koszarowym tut. garf 
zonu zawody konne międzyP1 
kowe, z udziałem jedźcó'® 
Łodzi, Częstochowy, SkiernJ 
wic, Piotrkowa i in.

Zawody zorganizowane prl; 
oficerów tomaszowskiego f, 
nizonu i Zarządu Polski 
Białego Krzyża, cieszyły i 
wielkim powodzeniem. Na P' 
cu stawiła się b. licznie P*1 
liczność.

W zawodach zespołowy^ 
nagrodę przechodnią ufun"; 
waną przez Zarząd Miejski 
maszów zwyciężył zespół pû 
łódzkiego. W zawodach W 
widualnych zdobył I mieif 
por. Kawecki (Łódź), a II ^  
sce ppor. Wojtczak (Tomasz^

Wieczorem odbył się w saj* 
Rady Miejskiej Dancing-Bi™

Na fali radiowej
Najpiękniejsze kwartety i ^

tety klasyków wiedeński^ 
przez radio

Czwartkowy program rad'0] 
dnia 27. X. obfituje w audi 
należące do cyklów bądź P̂(r| 
wadzonych obecnie, bądź 
początkowanych w sezon 
ubiegłych. O godz 16-35 
będzie się pierwsza audy£l 
cyklu „W muzykalnym do^ 
Audycje te posiadać będq 
rakter odmienny od a udy 
dawnych, tak samo z a t y t u ł y  ̂
nych, obejmą bowiem ^  
tuar bardziej współczesny» J 
kalny i instrumentalny! jy 
czym uwzględnione będą ( 
nie nowości muzyczne. ** 
dycji czwartkowej udzioj 
mą: J. Bereżyński, W. M 
tynowicz, oraz J. Godle'*1 i 
O godz. 17.30 rozpoczn'e  ̂
koncert „Naszych pieśni” '"L 
konaniu Heleny Zbotf5.. 
Ruszkowskiej. Cykl ênJ<l 
dalszym ciągiem audycji uP 
łych sezonów.

Charakter dydaktyczny/ j 
pularny nosi cykl „G0vV̂ ; 
muzyce“ jedna z takich j  
, 0  tytułach utworów

c z y t a ją  w s z y s c y !

Kino-Teatr

„ A s ”
w Piotrkowie 
ul. Niepodle­
głości nr. 2.

Dziś i dni następnych ! J
Jednocześnie na ekranach w Warszawie i P'0. m 
Potężne dzieło genialnego pisarza arcydzif‘® (■ 
ranu. Rosja jaką pamiętacie — Rosja j0* 

znacie w porywającym filmie
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Prokurator Andrej6̂  |
GABy MORLAy, VICTOR FRANGEN, G j Ł

PodwójnPopoł. o godz. 3 _______, ^..->■-—*■■■ ........ .I.— .... .......... .. ..... fit)
Początek o godz. 5 pp, w niedzielę i święta o godz- .

1
Kino - Teatr

Harry Baur i A lberi Prejan w reprezenta­
cyjnym dziele produkcji francuskiej, które przynosi 
zaszczyt kinematografii europejskiej, emocjonująca 

premiera p. t- Kino - Teatr .

CZARY K a p i t a n  Mol lenard Rann
Piotrków Tryb. 

Legjonów 11

Wkrótce przepiękny polski film »GEHENNA“
Początek o k . 5 pp, w niedziele 1 święta o godz, 3 po poł. 

P opol. o  g . 3 Indyjski Grobowiec

w Piotrkowie 
Al. Maja 11.

D z iś ! Czarujący film m iłosny
z najpiękniejszą parą kochanków GRACE M 
i GARy GRANT poraź pierwszy razem w

K I E D Y  J E S T E S  Z A K O C H A N I
Anons Wkrótce „Zaczęło  się w  poci
Popoł. 0 godz. 3. Szczęśliwy

Redaktor i Wydawca: Leopold Kujawski.

Początek o godz. 5 pp, -w niedziele i święta o godz. 3 J ^

:oc

------------------  u — ■ ——— ——— —  - ■—— ■ mm
Drukarnia Polska, Józef Wałecki, Piotrków Słowacki^0

każdy obywatel spełni swój obowiązek i

&


